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Polski świat pracy dokumentuje czynem
swoie oddanie chorążemu obozu pokoju

Generalissimusowi Stalinowi
WARSZAWA (PAP). Polski świat pracy uczci! 72 rocznicę 

urotizin J zefa Stalina licznymi zobowiązaniami produkcyjnymi, 
mającymi na celu przyśpieszenie wykonania rocznych nlanó-w 
produkcyjnych. ”” * ■ -
nyeh. Wiele z tych zobowiązań zostało już zrealizowa-

21 grudnia odbyły się w za-Iza cenny dar złożył ob. Sordon,
kładach pracy, klubach, świetli­
cach. szkołach i uczelniach uro­
czyste akademie na cześć Józefa 
Stalina.

W stolicy Dolnego Śląska — 
Wrocławiu, odbyły się uroczyste, 
masowe zebrania. Szczególnie u 
roczysty charakter miały akade­
mie robotników, Pa-Fa-Wagu” i 
zakładów im. Komuny Paryskiej

stwierdzając m. in.: „Nasze uczu 
eia dla Kraju Rad i jego wodza 
Józefa Stalina lepiej niż słowa 
wyrażają proporce rozsiane po ca 
lej cementowni na „Wartach Sta 
linowskich”.

Klasa robotnicza Torunia ucz­
ciła 72 rocznicę urodzin Józefa 
Stalina szeregiem zobowiązań 
produkcyjnych, z których więk-

29 grudnia 

posiedzenie Selmy
WARSZAWA (PAP). — Mar 

szalek Sejmu Ustawodawcze­
go- RP wydał w dniu 20 bm. 
zarządzenie następującej tre­
ści:

Posiedzenie Sejmu Ustawo­
dawczego RP odbędzie się w 
dniu 29 grudnia 1951 r. o godz. 
10.

Marszałek
Sejmu Ustawodawczego

WŁADYSŁAW KOWALSKI

in. w dniu 21 bm. zameldowali 
o wykonaniu swego zobowiązania

Od powiedź oszczercom

W licznych zakładach pracy j in j sześć została już wykonana. M. 
stytucjach Wrocławia otwarto te 
go dnia wystawy obrazujące ży­
cie i działalność Jozefa Stalina.
M. in. wielką wystawę otwarto 
w noWoodbudowanej świetlicy za 
rządu okręgowego państwowych 
gospodarstw rolnych.

Potężną manifestacja uczuć czci 
i przywiązania dla wodza między 
narodowego proletariatu stała się 
akademia w nowouruchonropej 
cementowni „Odra” w Onolu.
Wzruszającym momentem uro­
czystości stało się wręczenie za- 
łpdzie przez przodowników wy­
szkolenia W.P, artystycznie wy­
konanego portretu Józefa Stalina.
W imieniu załogi podziękowanie

robotnicy Zjednoczenia Bu down 5 
etwa Miejskiego, którzy prz>śp’e 
szyli o 10 dni. zakończenie robót 
na .czterech wielkich budowlach 

W entuzjastycznym nastroju i 
atmosferze głębokiej wdzięczno­
ści dla wielkiego Stalina przebie 
gały akademie w szczecińskich 
zakładach pracy i uczelniach. 
Wspaniałą oprawę artystyczną a- 
kademii przygotowali uczestnicy 
kursów pokładowych rybaków da 
lekomorskich w Świnoujściu. Na 
cześć rocznicy młodzież wsi szeze 
cińskiej, skupiona w hufcach 
„SP’\ zredagowate, specjalne nu­
mery gazetek ściennych, poświęco 
r>e wspaniałemu życiu wMkiego 
Stalina. Ponadto w zespołach 
czytania dobrej książki junaczki

i junacy zapoznali się z życiory­
sem Józefa Stalina,

Usprawnienie
zaopatrzenia wsi

WARSZAWA (PAP). 21 bm. j zrozumieniu, że od sprawności 
odbyła się w Warszawie narada aparatu zaopatrzenia CRS zależy 
robocza przedstawicieli PZGS-ów |czy wszystkie możliwości, jakie
i dyrektorów oddziałów okręgo­
wych Centrali Rolniczej spółdziel 
ni „Samopomoc Chłopska", po­
święcona omówieniu wytycznych

We wszystkich miastach woj.!uchwały Prezydium Rządu w 
bydgoskiego TPP-R urządziło ga sprawie poprawy zaopatrzenia 
bioty, w których umieszczono fo- wsi w artykuły przemysłowe, 
łografie i fotomontaże ilustrujące | naradzie podkreślano prze­
żyć e wielkiego wodza mas pra- j,omowe znaczenie uchwały Prezy 
cuJących. Na specjalnej sesji (jjum Rządu dla jak najlepszego 
MRN w Bydgoszczy uchwalono zaoT3atrzenia wsi.
tekst depeszy do chorążego obo­
zu pokoju Stalina, w której czyta 
my m. in.: „W wyniku zwycię­
stwa bohaterskich wojsk radzie­
ckich nad hitleryzmem możemy 
w spetkeju budować zręby socjali 
zmu. niosącego nam szczęśliwą 
przyszłość. Pod Twoim kierow­
nictwem walczyć będziemy z ca­
łych sił o utrwalenie pokoju i 
zbudowanie socjalizmu”.

Uczestnicy narady dali wyraz

stwarza Rząd ludowy, zostaną w 
pełni wykorzystane, aby w 1952 
r. ludność wiejska była coraz- le­
piej zaopatrywana w artykuły 
przemysłowe.

Zwiększone zadania na rok 
przyszły wymagać będą pełnej 
mobilizacji pracowników gmin­
nych spółdzielni PZGS-ów, pod­
niesienia przez nich wydajności 
pracy, zaostrzenia walki o obni­
żenie kosztów obrotu i likwida­
cji marnotrawstwa.

Jutro w poniedziałek 24 b. m. 
ukaże się specjalny numer świqłeczny

»DZIENNIKA BAŁTYCKIEGO«

r wyszynsiu z pogardą o
wykrętną argumentację delegata amerykańskiego

PARYŻ (PAP). W Komisji Politycznej Zgromadzenia Naro­
dów Zjednoczonych przewodniczący delegacji radzieckiej, minis­
ter spraw zagranicznych ZSRR A. Wyszyński wygłosił 19 grud­
nia br. przemówienie, w którym przedstawił agresywną dz'ajal. 
ność Stanów Zjednoczonych i ich ingerencję w wewnętrzne spra­
wy innych krajów.

Minister Wyszyński oświad­
czył:

Obszerne przemówienie dele­
gata USA p. Mansfielda, który 
uczestniczył w przygotowaniu os

Stanów Zjednoczonych spada w 
sposób katastrofalny w oczach 
całego świata.

To, co tu mówiono a tym bar- 
dziej sposób, w jaki głosowały i

ławionej i haniebnej ustawy z 1.0 j wstrzymywały się od głosu nad 
października br.. przekonało pira amerykańską rezolucją liczne kra 
wdopodobnie wielu spośród tujje środkowego i Bliskiego Wscho 
obecnych o tym, że oskarżenie ęjUj Azji i Europy Wschodniej —
wysunięte przez nas wobec rzą­
du amerykańskiego jest całoikwi- 
cie uzasadnione.

Autorytet USA spadla 
w ochach całego świata

Wszystko co powiedział pan 
Mansfield, mimo licznych wypa­
czeń faktów, insynuacji i osz­
czerstw wobec Związku Radziec­
kiego i rządu ZSRR, potwierdza 
w pełni dwa fakty: — bezsporny 
fakt, że rząd Stanów Zjednoczo­
nych jest w najwyższym stopniu 

"WARSZAWA (PAP). W dniu 21 zaniepokojony tym, że wzrasta za 
bm. — 72 rocznicę urodzin Ge- grożenie jego panowania — o- 
neralissimusa Stalina — odbyła raz fakt. że postanowi! on wzmóc

w wewnętrzne

wę;sx:
grożenie 

odbyła raz fakt,
się we wsi Kołaki pow. łomżyń- swą ingerencję 
skiego, uroczystość otwarcia 1000 sprawy innych państw, 
stałego kina wiejskiego. Wieś 
Kołaki przoduje w pow łomżyń­
skim w wypełnianiu swych obo­
wiązków wobec państwa.

Nawet to, co się dzieje na o- 
becnej naszej sesji dowodzi, że 
Stanom Zjednoczonym, że rządo 
wi USA, że monopolom o mery- 

Na uroczystość przybyli: mini- kańskim wysuwają się z rąk

dowiodło, że kraje te nie dowie­
rzają waszym słowom i słodkim 
przemówieniom na temat pokoju 
i pokojowej współpracy. Powin­
no to stanowić naukę dla panów 
z blciku atlantyckiego, naukę, z 
której powinni wyciągnąć wnios 
ki dla ustalenia swego postępo­
wania w Komisji Politycznej.

Co usiłował nam tu dowieść 
przedstawiciel Stanów Zjednoczo 
nych?

ZSRR to nie 
i Franc a, 

odzie mogą panoszyć się 
Amerykanie

Mansfield nagadał mnóstwo 
bzdur o Związku Radzieckim. 
Lotnicy amerykańscy, którzy 
,,niechcący" — patrzcie państwo! 
— pomylili marszrutę, zrnkają
lub zostają aresztowani! To czczy

ster kultury i sztuki St. Dybów- dźwignie nacisku na szereg kra- j wymysł, bo w rzeczywistości are 
ski, prezes ZG ZSCh Ozga - Mi- łów* które zaczynają zdawać so- w”1'1"n”r v,ń,w
chalski, przedstawiciel wydziału bie sprawę, iż ucisk przemocy a. 
rolnego KC PZPR Kozdra, przed, merykańskiej jest nie do zniesie- 
stawiciel ministra rolnictwa dyr.: nia, które zaczynają protestować 
Jaroszek, dyrektor generalny fil- w tej lub innej formie i walczyć 
mu Polskiego Albrecht oraz licz- j przeciwko temu uciskowi, 
ni przedstawiciele władz miejsco Nawet przebieg tej sesji świad 
wych. Obecny był przedstawiciel czy o tym, jak bardzo słuszne by 
Sowietsportfilmu w Polsce Miel- ły uwagi jednego z dzienników 
nik. kapitalistycznych, że autorytet

sztuje się lotników, którzy jed­
nocześnie spełniają rolę wywia­
dowców i szpiegów. Wywiadow­
cy i szpiedzy rzeczywiście nie 
cieszą się w naszym kraju powa 
żaniem, nie wyłączając amerykan 
skich, i nasze ustawy żadnych 
wyjątków dla nich nie prżewidu
ją-

Tacy lotnicy podlegają areszto

Kraje demokracji ludowej break) sią
przed skutkami dywersyjnej trumanowskiej ustawy

BUDAPESZT (PAP). Węgierskie 
Ministerstwo Spraw Zegranicznych 
opublikowało komunikat, w którym 
stwierdza:

Jak wiadomo rząd węgierski w no-* 
tach z 3 i 11 grudnia domagał sie, 
aby rząd Stanów Zjednoczonych su­
rowo ukarał osoby odpowiedzialne za 
pogwałcenie przez amerykański sa­
molot wojskowy granicy węgierskiej.

Rząd Stanów Zjednoczonych w od­
powiedzi na ostatnią notę węgierską, 
przekazana za pośrednictwem misji 
amerykańskiej w Budapeszcie 
dniu 18 grudnia, powtarza swe twier­
dzenie, iż samolot przeniknął na te 
rytorium węgierskie z powodu nie 
dopatrzenia oraz odrzuca żądanie Wę 
gier w sprawie ukarania osób odpo 
wiedzialnych za pogwałcenie przez 
samolot granicy węgierskiej W związ 
ku z tym węgierskie Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych przekazało 21 
grudnia misji Stanów Zjednoczonych 
w Budapeszcie następującą notę:

Rząd Węgierskiej Republiki Lu 
dowej uważa za całkowicie udo­
wodnione, że samolot amerykań­
ski pogwałci! świadomie granicę 
węgierską. Samolot, który po­
gwałcił granicę węgierską był 
wojskowym samolotem trans por 
towym, był on wyposażony w

wojskowe mapy operacyjne, ra­
diostację nadawczą, spadochrony 
itd. i jak wskazywały noty wę­
gierskiego Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych z 3 i 11 grudnia, 
dokonał lotów nad terytorium 
węgierskim nie w celu przewożę 
nia poczty, lecz w zbrodniczym 
celu zrzutu na terytorium Węgier 
szpiegów i dywersantów.

Uwzględniając powyższe- i bio­
rąc pod uwagę fakt — iż rząd 
Stanów Zjednoczonych nie uznał 
za potrzebne zadośćuczynić wy­
rażonym w notach z 3 i 11 grud­
nia słusznym żądaniom rządu 
węgierskiego w sprawie Durowe­
go ukarania osób odpowiedzial­
nych za to, że zorganizowały z 
premedytacją pogwałcenie przez 
amerykański wojskowy samolot 
transportowy granicy węgierskiej 
— rząd Węgierskiej Republiki 
Ludowej oddaje pod sąd węgier­
ski załogę samolotu amerykań­
skiego — kpt. Hendersona, kpt.

operatora Alberta Elema jako oso 
by, które w zbrodniczym zamia­
rze pogwałciły granicę Węgier.

# * *
BUKARESZT (PAP). Poselst­

wo amerykańskie w Bukareszcie 
z polecenia swego rządu przesła­
ło dnia 20* bm.

waniu, są stawiani przed sąd, są 
skazywani i to nawet na najwyż 
szy wymiar kary, zgodnie z naszy 
mi ustawami.

Mansfield ma może na myśli wy­
padek, jaki się wydarzył niedawno 
lotnikom amerykańskiego tzw. trans 
portowego samolotu, który zmuszony 
został przez naszych lotników do lą­
dowania. Chciałbym omówić to wy­
darzenie bardziej szczegółowo, niż 
być może, chciałaby tego delegacja 
amerykańska. Rzeczywiście amery­
kański wojskowy samolot transpor­
towy, który naruszył niedawno gra­
nicę rumuńską koro Casta Roszrea i 
latał następnie nad obszarem Rumu­
nii oraz naruszył koło miasta Gyula 
granicę Węgier, usiłował dokonać to 
tów nad Obszarem Węgier. Wykonu­
jąc swe wywiadowcze i szpiegowskie 
zadania, samolot ten trafił do strefy, 
w której w myśl traktatu pokojowe 
go z Węgrami stacjonują samoloty 
radzieckie i został zmuszony do lą­
dowania przez dyżurujące radzieckie 
samoloty myśliwskie. Lotnicy amery 
kańscy zostali aresztowani. Przesłu­
chano członków załogi samolotu. Oka 
zało się, że ten wojskowy samolot 
transportowy należy do 85 grupy 12 
amerykańskiej armii powietrznej.

Zachodzi pytanie, po co samo­
lot, należący do amerykańskiej 
armii powietrznej miał latać nad 
terytorium rumuńskim i węgier­
skim? Narzuca się pytanie: czy 
nie można wybrać sobie do spa­
cerów bardziej odległych zakąt­
ków? Jeżeli sądzicie, że nie mo­
żna, to my sami podejmiemy kro 
ki, ażeby odebrać amerykańskim 
zwiadowcom chęć latania nad na 
szym terytorium. To nie Anglia, 
nie Francja, gdzie można latać 
nad ich terytorium i nie tylko 
latać, lecz również rozlokować 
się oraz panoszyć się tam jak u 
siebie w domu ze swymi bazami 
wojskowymi i wojskowo-atomo- 
wymi, o czym mówił p. Churchill, 
poruszając kwestię baz amerykan 
skich w Anglii.

Śmiem zapewnić pana, panie 
Mansfield, że właśnie dlatego lot 
ników tych aresztowano, właśnie 
dlatego pograniczne władze woj­
skowe udzieliły im należytej u- 
wagi a mam nadzieję, że udzie 
lą im należytej uwagi również 
odpowiednie władze sądowe — że 
ci lotnicy latali w celach wywia­
dowczych, wykonując zadania 
waszego bloku atlantyckiego, re­
alizując jego plany.

Mansfield mówił, że w ZSR.R 
korespondenci wolnego kraju 
traktowani są jak szpiedzy. To 
nieprawda. Uczciwi koresponden 
ci nigdy nie byli traktowani w

Ministers^ naszym kraju jak szpiedzy i za- 
wsze korzystali ze wszystkichSpraw Zagranicznych Rumuńskie j .... . . , ,,

Republiki Ludowej odpowiedź na P^ywilejow wolnej prasy, która 
notę rządu rumuńskiego z 11 ^meje w Związku Radzieckim, 
grudnia-br. zawierającą protest A]e korespondenci odgrywający 
przeciwko przerzuceniu na tery- ro^ takich oto lotników z ame- 
torium Rumunii szpiegów amery- rykańskiego samolotu wojskowe-

Swifta, mechanika Duffa i radio skiemu w Bukareszcie,

kańskich Spind era i Saplaoana 
W odpowiedzi swej rząd ame­

rykański usiłuje zrzucić z siebie 
odpowiedzialność za ten agresyw 
ny akt wymierzony przeciwko na 
rodowi rumuńskiemu, ignorując 

• "!e przytoczone w nocie 
rumuńskiej oczywiste fakty.

W zwiąku z powyższym Mini 
sterstwo Spraw Zagranicznych 
Rumuńskiej Republiki Ludowej 
nie przyjęło noty rządu USA i 
zwróciło ją poselstwu amerykań-

go, którzy z kolei odgrywają ro­
lę takich „korespondentów“, — 
są oczywiście ścigani przez nas 
i będą ścigani, ponieważ my w
swoim kraju nie tolerowaliśmy, 
nie tolerujemy i nie będziemy to 
terowali szpiegów i agentów wy­
wiadu.

Usypcie bariery!
Mansfield mówił, a raczej 

wrzeszczał, że setki tysięcy na­

tu do kraju. To bezczelne kłam­
stwo. Czy rząd amerykański, czy 
władze angielskie, czy rząd fran 
cuski, który się wsławił skanda­
liczną aferą z obozem dla osób 
przesiedlonych, noszącym nazwę 
„Beauregard“ i znajdującym się 
we Francji, puszczali tam na­
szych oficerów, upoważnionych 
do przeprowadzenia repatriacji, 
czy pozwalali się porozumieć z 
naszymi obywatelami i dopomóc 
im w powrocie z niewoli, w któ­
rej znaleźli się po wojnie? Prze­
cież znaleźli się oni w niewoli u 
Francuzów, Anglików i Amery­
kanów, w obozach dla tzw. osób 
przesiedlonych w Europie zachód 
niej. Czyż nie przeszkadzaliście 
im przez cały czas w powrocie 
do .ojczyzny?

Usuńcie wasze bariery, pod­
nieście tę żelazną — naprawdę 
żelazną, kurtynę, która dzieli 
naszych współobywateli od ich 
ojczyzny, naszych obywateli, in- 
ternowanych w waszych obozach 
dla tzw. osób przesiedlonych w 
Niemczech za chodu5 ch i w nie­
których innych krajach, a prze. 
konacie się wówczas, jak w wy­
niku kontaktu z wolnymi przed­
stawicielami Związku Radzieckie 
go te tysiące naszych sióstr i bra 
ci podążą tłumnie do ukochanej 
ojczyzny!

Trzymacie w swej niewoli na­
sze dzieci. W sądach amerykan 
skich rozważacie zagadnienie, czy 
można te dzieci — nasze dzieci 
radzieckie — zwrócić ich rodzi­
com, którzy proszą, żeby oddano 
im ich małe dzieci, żeby zwróco­
no je rodzinom, ogniskom rodzin 
nym.

Delegat USA usiłował 
dowieść wszystkiego, 

co nie dotyczy sprawy
Cóż mówił tu nam p. Mans­

field? Nie mówił on nic o meri­
tum sprawy, unikając starannie 
faktów’, świadczących o wtrąca­
niu się Stanów Zjednoczonych w 
wewnętrzne sprawy ZSRR i in­
nych krajów. Mówił on nato­
miast zbyt wiele, o czym kto chce 
l usiłował dowieść wszystkiego, 
co nie dotyczy sprawy.

Zajmował się on rzucaniem o. 
szczerstw na Związek Radziecki.

Czy pan Mansfield wspomniał choćj 
słowem o tym, że ustawa z 10 paź- j 
dziernika br. nie jest wymierzona 
przeciwko ustrojowi radzieckiemu, 
przeciwko państwu radzieckiemu, 
przeciwko rządowi ZSRR? Nie. Za 
miast tego powiedział on tylko, że 
15 lat temu Związek Radziecki sam 
naruszył w jakiś sposób porozumie­
nie z 1933 r. i że rząd amerykański 
protestował wówczas przeciwko temu.

Mansfield znów pominął zasadnicze 
zagadnienie. Stosował on w tym wy 
padku metodę człowieka, który na 
wysunięte przeciwko niemu oskarżę 
nie odpowiada: sam żeś w ten spo­
sób postąpił. Sam jesteś taki i owa­
ki!... Oto sens odpowiedzi przedsta­
wiciela Stanów Zjednoczonych!

Przypuśćmy, że kiedyś my je 
naruszyliśmy. Za to przywołaliś 
cle nas do porządku. Przypuść­
my, że tak było — ja tego nie 
przypuszczam, przeczę temu i do 
wiodę, że nigdy nie naruszaliśmy 
żadnych naszych porozumień — 
ale przypuśćmy to na chwilę.

oto pytam: „Czy naruszaliście po 
rozumienie z 1933 roku?”

Tak, jest, naruszyliście porozu­
mienie z 1933 r. Jakie mamy do 
wody? Oto one!

Naruszyliście ło porozumienie 
dlatego, że tworzycie grupy dy­
wersyjne, podczas gdy w porożu 
mieniu powiedziano: „Nie two­
rzyć grup dywersyjnych”, —* sub 
sydiujecie te grupy — przezna­
czyliście na ten cel niemałą su­
mę 100 milionów dolarów — ped 
czas gdy w porozumieniu napisa 
no: „Nie subsydiować”, — po­
pieracie te grupy, podczas gdy 
w porozumieniu napisano: .,Nie
popierać”, dopuszczacie te grupy 
na swoje terytorium, podczas 
gdy w porozumieniu napisano: 
„Nie dopuszczać". Pytam, czy 
jedno z drugim da się pogodzić? 
Uważamy, że nie, uważamy, że 
jeżeli takie są fakty, to w da­
nym czasie naruszyliście porozu­
mienie z 1933 r. i nie zwolnią 
was od odpowiedzialności za to 
żadne wykręty, żadna sofistyka.

Musicie ponieść za to odpowie­
dzialność, lub też musicie zmie­
nić swoją politykę.

Metodami
oddziaływania USA 

są praiicuistwo 
i zdrada

Całe zadanie autorów ustawy 
polega obecnie na tym, aby zor­
ganizować zbrojną formację li­
czącą 25 tysięcy ludzi, aby prze­
kształcić tych ludzi w „potężną 
grupę szturmową“ i rozlokować 
ją w dogodnych punktach, jak 
mówił Dulles, by w odpowiedniej 
chwili uderzyć na Związek Ra­
dziecki. Czyż nie są to przygo­
towania do wojny?

Cóż mówił i z jakiego powodu 
wpada w rozterkę przezorny Dul 
les, przenikliwy Dulles, ten mózg 
departamentu stanu i was wszyst 
kich. szukający jakiejś innej dro 
gi, przypuszczający, że uda mu 
się rozwiązać trapiące go zada­
nia w jakiś inny sposób. W jaki '

(Ciąg dalszy na stronie 2)

szych obywateli odmówiło powro Ale to było wówczas. A teraz
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PARYŻ, w grudniu
Od konferencji ottawskiej problem wyboru „armaty czy 

shieb” coraz groźniej zarysowuje się przed uczestnikami atlan­
tyckiej koalicji. Co prawda zachodnio . europejskie rządy do­
konały już tego wyboru. Wchodząc na atlantycki szlak zbrojeń 
powiedziały: ,,armaty”. Sęk jednak w tym, źe najszersza i naj- 
szumrttejsza propaganda ä la Goebbels nie jest w stanie przysło­
nić przed ludowymi masami krajów zachodnio - europejskich o- 
czywistego faktu: faktu systematycznego pogarszania się ich wła­
snych warunków życiowych. I masy coraz powszechniej i na­
tarczywiej optują za „masłem” i „chlebem”.

Nacisk społeczeństwa na rządy 
zmusza niekiedy nawet „najlojal 
niejszych" (wobec Waszyngtonu) 
ministrów do nieśmiałych przed 
stawień, zastrzeżeń, wreszcie do 
protestów i bardziej lub mniej 
przejściowego nieposłuszeństwa. 
Pytanie: „Kto zapłaci rachu­
nek?!” — mąci atmosferę mię­
dzy „sprzymierzonymi” i staje 
się źródłem coraz ostrzejszych 
zadrażnień i kwasów.

W pierwszym etapie oczy 
zwróciły się z przyzwyczajenia 
za ocean. Amerykański mini­
ster skarbu pan Snyder — w wai 
runkach przedwyborczej kampa­
nii i niemożliwości zażądania od 
Kongresu dalszych kredytów — 
nie pozostawił już w Ottawie wie 
lu złudzeń partnerom, uprzednio 
doprowadzonym do gospodarczej 
ruiny „dobrodziejstwem” planu 
Marshalla.

Na konferencji rzymskiej ta 
sama scena powtórzyła się w o- 
strzejszej jeszcze formie. Cier­
pliwość podatnika amerykańskie 
go — jak się zdaje — sięgnęła 
granicy i trumanowska admini­
stracja w wilię wyborów nie o. 
śmiela się tej granicy przekro­
czyć.

Specjalnie powołamy ,,Komitet 
mędrców” pod kierownictwem 
Harrimana usiłował rozwiązać 
problem, jak bez dodatkowych 
dolarów kraje atlantyckie wyko­
nać mają gigantyczny program 
zbrojeń.

Amerykańska kuracja 
odtłuszczająca

„Mędrcy" lekarstwa nie znale­
źli. Ich sprawozdanie, ogłoszo­
ne przed kilku dniami, dało za 
to okazję do grubszej awantury. 
Francja, Belgia, Holandia, Da­
nia i inne kraje, w których in­
tensywne zbrojenia spowodowały 
już wyraźny zastój gospodarczy, 
systematyczne obniżanie się po­
ziomu* życiowego — zdaniem 
„mędrców” (a przede wszystkim 
jednego „mędrca” — Harrima­
na) — żyją jeszcze o wiele za 
dobrze. Szczególnie jaskrawym 
był wypadek w Belgii. Temu, 
wyczerpanemu już zbrojeniami 
krajowi zalecono kurację odtłu­
szczającą w postaci... zwiększenia 
o 53 proc. wydatków wojsko­
wych.

Francji, gdzie sroży się infla­
cja i katastrofalna drożyzna (mię 
dzy marcem a listopadem br. 
koszty utrzymania podniosły się 
co najmniej o 30 proc.) „mędrcy” 
nakazali na początek zwiększe­
nie wojskowego budżetu „tylko” 
o 10 proc.

Bunt wśród satelitów
W gronie atlantyckim powia 

lo buntem: nie dlatego bynaj 
mniej, że przedstawiciele 
sprzedajnej burżuazji doznali 
nagłych wyrzutów sumienia. 
Chodzi po prostu o strach 
przed siłą ludowego protestu.

Rząd belgijski przypomniał 
panu Harrimanowi, że wydatki 
wojenne Belgii sięgają już 400

miliardów franków belgijskich, 
na ogólny budżet 900 miliardów!

We Francji, gdzie nowe podat­
ki oceniane na około 160 miliar 
dów, wywołały falę powszechne 
go oburzenia, rada ministrów od 
była już dwa burzliwe posiedze­
nia, poświęcone nowym żąda­
niom Harrimana.

Francuskim ministrom poma­
gają wydatnie panowie: Eisen­
hower, Harriman i ambasador 
Stanów Zjednoczonych w Pary­
żu, Bruce. W ciągu jednego 
dnia pofatygowali się kolejno,

osobiście do Plevena, tłumacząc 
mu, jak podaje jedno z prawico 
wych pism, że jest rzeczą nie­
dopuszczalną, aby „starsza córa 
atlantyckiego kościoła" — Fran­
cja dawała innym sprzymierzeń­
com taki gorszący przykład nie 
posłuszeństwa.

Groźbami
nie zbuduje sią zaufania

Eisenhower mnoży groźby i pro 
śby dla stłumienia odruchów sa­
telickiego buntu. Zasmakowaw­
szy w taktyce osobistych inter­
wencji, atlantycki głównodowo­
dzący przybył „we własnej oso­
bie” na posiedzenie „mędrców”, 
apelując o „odrodzenie wzajem­
nego zaufania”. „Zaufanie” sta­
nowi bowiem na atlantyckim jar 
marku towar, którego brak naj­
bardziej.

„Wiatr paniki powiał nad 
Europą" — pisze mieszczań­

ski dziennik ,,Combat”. —• 
Czy przymierze atlantyckie 
zapadnie się pod ciężarem ra­
chunku do zapłacenia? Ame 
rykanie boją się tego i... mają 
wrażenie, że jeśli Francja „po 
puści”, całemu atlantyckiemu 
gmachowi grozi zawalenie”.

Francuscy obrońcy pokoju, 
świadomi ciążącej na nich szcze­
gólnej odpowiedzialności, którą 
mimo woli uznaje burżuazyjny 
dziennik, wiedzą dobrze, że Frań 
cja odgrywa w amerykańskich 
planach wojny ważną rolę. Dla­
tego obrońcy pokoju ze swej stro 
ny nie szczędzą wysiłku^ w wal­
ce o pokój i niezawisłość Fran­
cji, w wysiłku będącym wyra­
zem uczuć i woli narodu, który 
zbiera miliony podpisów pod re­
zolucjami na rzecz Paktu Poko­
ju, rozbrojenia i poniechania zgu 
bnej atlantyckiej polityki.

Jeanne Sauvage
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Eukaliptusy osuszajq biota i bagna
O cennych właściwościach chni jednego hektara, pochłania- 

drzew eukaliptusowych wiemy ją w ciągu roku mihon wiader
niewiele. A są one bardzo cie­
kawe. Eukaliptus, liczący 25 — 
30 lat daje o wiele więcej drew­
na, niż każde inne drzewo, mają­
ce 100 lat. Kora eukaliptusów sta­
nowi cenny surowiec do produk 
cji garbników, liście zaś zawie­
rają rzadkie substancje eterycz­
ne, znajdujące duże zastosowanie 
w przemyśle perfumeryjnym i 
medycznym.

Eukaliptusy rosnące na powierz

wody i dlatego są nieocenioną 
pomocą przy osuszaniu błot.

W bieżącym roku zasadzono w 
różnych rejonach Związku Ra­
dzieckiego około 5 milionów eu­
kaliptusów, które stanowić będą 
główną odmianę w licznych leś­
nych pasach ochronnych. Gaje 
eukaliptusowe, zasadzone obec­
nie w Abchazji, w kraju_ kras- 
nodarskim, w Azerbejdżanie i na 
Krymie.

Sojusz gangsterów z hitleryzmem
Ze zgrozą i oburzeniem społeczeństwo polskie przysłuchiwało j księgarnię z postępowymi wydaw 

się rozprawie sądowej nad bandą cynicznych zdrajców narodu | nictwami. 
polskiego, zaszyfrowanych pod kryptonimem „Start“. Oskarżeni 
Pajor, Ojrzyński, Nienaitowski, Czystowski, kierowali zbrodniczą 
organizacją, która uwiwszy sobie podczas okupacji gniazdo w pod­
ziemiu polskiego ruchu oporu, mordowała najlepszych synów na­
rodu polskiego, walczących z faszyzmem hitlerowskim lub wyda­
wała ich na męki i śmierć w ręce siepaczy hitlerowskiego Ge­
stapo.
Te potworne zbrodnie zdraj-j tleryzmu. Stało się inaczej — i 

ców Polski były częścią ogólniej- - dlatego w Polsce Ludowej zbrod- 
szego planu międzynarodowego
imperializmu: zniszczenia lewicy 
polskiej, wytępienia oddanych 
sprawie ludu polskiego działaczy 
Polskiej Partii Robotniczej i jej 
bojowych oddziałów — Gwardii 
Ludowej i Armii Ludowej. Osta­
tecznym zaś celem tej zbrodni­
czej akcji było — utorowanie 
drogi do władzy w Polsce reakcji 
polskiej, siedzącej w Londynie, 
Paryżu i Nowym Jorku i wysłu­
gującej się amerykańskiemu im 
periali zmówi.

Pam ętamy też 
takie czasy...

Tafnp dokument
Na rozprawie sądowej odczy­

tano m. in. tajny dokument, po­
chodzący z archiwum Gestapo. 
W dokumencie tym agent z Ges 
tapo cytuje wypowiedź jednego 
z prowodyrów zbrodniczej akcji: 
„nasi przyjaciele z USA naciska­
ją, byśmy walkę przeciwko ko­
munistom, niebezpieczeństwu ko­
munistycznemu, prowadzili znacz 
nie ostrzej, niż dotąd“.

Amerykańskim przyjaciołom 
morderców ze „Startu“ i agen­
tów hitlerowskiego Gestapo mało 
było zbrodni. Wołali o więcej 
krwi. więcej trupów polskich pa­
triotów, więcej ofiar hitleryzmu 
w Polsce. A działo się to wów­
czas, gdy ci sami „amerykańscy 
przyjaciele“ z faryzeuszowską łez 
ką publicznie nazywali Polskę 
„natchnieniem narodów“, gdy 
publicznie nie skąpili zapewnień 
przyjaźni dla Polski, dla Związ­
ku Radzieckiego, gdy solennie 
ponawiali obietnice otwarcia dru 
giego frontu przeciwko Niemcom 
hitlerowskim... A równocześnie, 
tajnymi drogami, przez wywiady 
tzw. emigracyjnego rządu pol­
skiego w Londynie, przez różne 
„delegatury londyńskie“ i ich 
przybudówki — słali tajne roz­
kazy mordowania uczestników 
polskiego ruchu oporu. To był Ich 
prawdziwy „drugi front“ wal­
ki — nie s hitleryzmem, ale z ty­
mi, którzy walczyli z hitleryz­
mem. Tacy to byli owi „amery­
kańscy przyjaciele“ — a raczej 
„amerykańscy Judasze“, w naj­
straszniejszych latach hitlerow­
skiej nocy nad Europą.

niarze ze „Startu“ zamiast stać 
się komisarzami policji, stanęli 
przed sądem, by odpowiedzieć za 
swe ohydne zbrodnie.

Pajoroirie 
mają pobratjjmcóiu 
wśród zachodnie) 

reakcji
Nie wszystkim narodom oku­

powanym przez hitlerowskie 
Niemcy udało się uniknąć nie 
bezpieczeństwa wpadnięcia pod 
władzę sojuszników hitlerowskie­
go Gestapo. W Grecji, którą im­
perializm amerykański oddał na 
łup monarcho - faszystowskiego 
reżimu, stracono już tysiące ucze­
stników ruchu oporu, a dziesiąt­
ki tysięcy demokratów i bojow 
ników walki z hitleryzmem rzu­
cono do obozów koncentracyj­
nych. takich właśnie, jakie „Pań­
stwowy Korpus Bezpieczeństwa“ 
planował również w Polsce. We 
Włoszech reakcyjny reżim de 
Gasperiego posunął swą bezczel­
ność do tego stopnia, iż ośmielił 
się pozbawić nietykalności posel­
skiej Francesco Moranino, orga­
nizatora i kierownika ruchu opo­
ru we Włoszech przeciwko nie­
mieckim okupantom, b. dowódcę 
partyzanckiej dywizji im. Gari­
baldiego, oskarżając jego i wielu 
innych bojowników włoskiego ru 
chu oporu o... rozstrzeliwanie hi­
tlerowskich szpiegów i prowoka­
torów. We Francji zorganizowana 
przez Julesa Mocha „garde-mo­
bile“ wraz z policją, złożoną 
głównie z agentów policji współ­
pracującej podczas okupacji z Ge­
stapo hitlerowskim, aresztuje i 
więzi b. uczestników francuskie 
go ruchu oporu, hiszpańskich re­
publikanów i wszystkich tych, 
którzy walczyli z hitleryzmem. 
Francuzki reżim reakcyjny rów­
nież próbował postawić przed są­
dem takich wybitnych bojowni­
ków ruchu oporu jak Eugenia 
Cotton i Fryderyk Jolliot - Curie. 
Pod okiem francuskiej policji

Na Uralu powstają wspaniałe skrzypce
Nazwisko świerdlowskiego maj skonaleniem swojego pięknego 

stra - lutnisty Andrzeja_ Siemio­
nowi cza Kyłosowa — twórcy wie 
lu skrzypiec — znane jest dale­
ko poza Uralem.

Piętnaście lat temu Kyłosow 
przybył do Świerdłowska z wio­
ski, położonej w Korni - Permiac 
kim Okręgu Narodowym, i po­
świecił swoje życie trudnemu dzie 
łu budowy wysokowartościowych 
skrzypiec. Przez wszystkie te la 
ta praoował uporczywie nad do-

Za truiriSnouJskie 
srebrniki

Co Pajor i Ojrzyński zmuszeni 
byli robić po cichu, kryjąc się 
przed uczciwą opinią polskiego 
społeczeństwa, dopóki nie wy­
kryto ich zbrodni, to w krajach 
zmarshallizowanych ich pobra­
tymcy i sojusznicy robią jawnie, 
otwarcie wypełniając dyrektywy 
„przyjaciół z USA“. W Jugosła­
wii, gdzie Tito, Rankowicz i jego 
banda zdrajców mordowali pa­
triotów jugosłowiańskich podczas 
wojny skrycie i podstępnie, rów­
nież przeszli oni do otwartego 
działania.

Truman i inni przyjaciele Pa­
jorów i Ojrzyńskich nie rezygnu­
ją ze swych metod i celów. Sto 
milionów dolarów przeznaczo­
nych przez Trumana na szpiego­
stwo, dywersję i sabotaż w ZSRR 
i krajach demokracji ludowej, to 
nie pierwsze amerykańskie juda­
szowe srebrniki. To dalszy ciąg 
akcji finansowania Pajorów i Oj 
-zyńskich, to przeszczepienie ame 
rykańskiego gangsteryzmu poll 

, tycznego na grunt krajów euro­
pejskich, które imperializm ame 
rykański usiłuje opanować.

Ale w końcu gangsterów nie 
ominie zwykły los gangsterów 
lawa oskarżonych i kara na Jaką 
za swe zbrodnie zasługują.

JERZY WINNICKI

skonaleniem 
rzemiosła.

Skrzypce, wychodzące z rąk A. 
Kyłosowa, cieszą się wielkim u- 
znaniem wśród muzyków radzie, 
ckich. Obecnie A. Kyłosow pra 
cuje nad skrzypcami, które będą 
72-gim instrumentem, wychodzą 
cym z jego pracowni. Mistrz 
— lutnista kontynuuje przy tym 
swoje eksperymenty, dążąc upar 
cie do stworzenia najbardziej do 
skcinalych instrumentów muzy­
cznych. <w*)

Stoczniowcy Gdańsko I Gdyni 
qodnie uczcili rocznicę urodzin 
Generalissimusa Stalina

Załoga Stoczni im. Komuny Pa | go, które razem zaoszczędzą 2369 
ryskiej w Gdyni godnie uczciła roboczogodzm na ^urnę 10 tys. 
dzień 21 grudnia — 72 rocznicę zł. LEON KĘPIŃSKI
urodzin Wielkiego Wodza prole- j . .
tariatu, chorążego światowego o-1 Dla uczczenia 72 rocznicy uro- 
bozu pokoju, Generalissimusa i dżin Generalissimusa Stalina sto 
Józefa Stalina. Dla klasy robotni j czniowcy gdańscy podjęli row- 
czej całego świata imię Stalina nież wiele zobowiązań, 
wiąże się jak najściślej z wiarą i tak brygada Serafina ze ślu- 
w zwycięstwo sprawy robotni-1 sarni okrętowej zobowiązała się 
czej, w zwycięstwo nowej epoki | dopasować kotwice dla jednostki 
sprawiedliwości i postępu. ! przy skróceniu czasu pracy z 48

Załoga stoczni ani na chwilę na 38 godzin. Brygada Rusowa z
nie wątpi w to zwycięstwo, a na 
dowód tego odpowiedziała wzmo 
żoną pracą, podejmując szereg 
cennych zobowiązań.

Brygadzista, kilkakrotny _ przo­
downik pracy ob. Jan Lisoń, pow 
ziął zobowiązanie, w którym po­
czątkowo podjął się zaoszczędze­
nia 495 rob. godz., następnie zaś 
podniósł je o 200 roboczogodzin.

malarni wykona prace na innej 
jednostce zamiast w 56, w ciągu 
46 godzin.

Brygada Cylkowskiego z mon­
tażu maszyn skróci czas pracy 
przy montażu stacji prób o 407 
godzin.

Nie zabrakło również zobcfwią 
zań indywidualnych. Stoczniow­
cy Julian Danusiewicz i Sabina

ÄÄ! “£? Ädz“Ä

guiskiego, Mężykowskiego i bry-1 czasu pracy o o* goazmy. 
gada młodzieżowa Koronowskie THIELKE

Odpowiedź oszczercom
(Dokończenie ze strony 1)' 1

sposób? Przez deprawowanie du 
szy człowieka. Chce on wkro­
czyć na drogę mającą pokryć 
świadomość ludzi, którzy znaleźli 
się w ich łapach, jakąś rdzą, zde 
prawować ich, rozbroić ich wolę, 
podporządkować ich swej zbrod­
niczej woli. Przy pomocy jakich 
środków? Przy pomocy przekup 
stwa, zdrady, wykorzystując naj­
gorszych spośród nich — renega 
tów, zbrodniarzy wojennych, wy 
korzystując nędzę i głód tysięcy 
nieszczęśliwych ludzi, których 
sprzedajecie hurtem i detalicznie 
do różnych krajów, Jako bydło 
robocze.

nek delegacji amerykańskiej, również 
kongresman, również członek izby 
reprezentantów — przeprowadził roz­
mowę z innym kongresmanem, Ker- 
stenem, autorem poprawki o 100 mi­
lionów dolarów. W rozmowie tej mó 
wił on m. in. o utworzeniu formacji

Pokojowe współistnienie różnych 
systemów gospodarczych przynosi ka 
żdego dnia dowody wyższości ustro 
]u sprawiedli%vośoi społecznej. Takim 
typowym przykładem są Niemcy, 
rozdarte celowo przez podżegaczy 
wojennych na dwie części.

Podczas, gdy NRD, wkroczywszy 
na drogę budowania podstaw socja­
lizmu, likwiduje wszelkie krzywdy i 
niesprawiedliwości — Niemcy zacho 
dnie, zepchnięte przez amerykan 
sklch bankierów i militarystów do 
roli bazy wojennej, nie są w stanie 
rozwikłać zasadniczych problemów so 
cjalnych.

Takim papierkiem lakmusowym 
jest w tej chwili sprawa młodzieży. 
Pisarz niemiecki Hans Wirtz w od­
czycie, wygłoszonym we Frankfurcie, 
przedstawił kilka liczb charakteryzu­
jących dobitnie ślepą uliczkę, w któ 
rej znalazł się naród niemiecki skut­
kiem zbrodniczej działalności ade- 
nauerów, śchumacherów 1 innych 
pogrobowców hitleryzmu.

Otóż 1.200.000 młodych .ludzi darem­
nie poszukuje pracy w Niemczech 
zachodnich, 250.000 młodych ludzi nie 
posiada dachu nad głową, wędrując 
z miasta do miasta, 85 proc. dzieci 
nie posiada dostatecznej odzieży, a 
w takim mieście Paderborn, według 
oświadczenia władz miejscowego „Ca 
ritasu“, 28,6 proc. dzieci nie posiada 
własnego łóżka.

Szkoda, że ludzie mają tak krótką 
pamięć, zwłaszcza jeżeli chodzi o rze 
czy smutne. Przecież za „dawnych,
dobrych“ czasów 1 u nas nie było 
IffilNw ........ ftul*.

nika w swych planach interwen­
cji zbrojnej przeciwko Związko­
wi Radzieckiemu naśladują daw­
nych interwentów z Hitlerem 
włącznie, którzy rzucali hasło 

.krucjaty przeciwko komuniz-

Trumanowska ustawa 
szkodzi

przede wszystkim USA
To, co tutaj powiedziałem —

Zwróćmy się z kolei do takiego do 
kumentu, jak protokół komisji spraw 
zagranicznych izby reprezentantów 
z 25 lipca, który odtwarza rozmowę 
kolegą pana Mansfielda, kongresm»' 

francuscy Pajorowie i Ojrzyńscyl nem Vaurysem. Nie wiem czy Jest 
„ . J •_ r>nd łaknie'011 tutaj obecny, nie mam zaszczytupodkładają bomby pod lOKaie: znać go osobiście, lecz wiem, że
Partii Komunistycznej, pon., WC'nodzi w skład delegacji amerykaft 
gmach polskiej ambasady, pod sklej, otóż ten vaurys, również czło

wojskowych liczących około 25 ty-i •> Wvszvński koń-sięcy ludzi w celu włączenia ich doimOWl , minrsiei vvjfSz^nsK.1
armii amerykańskiej, aby, jak sie.’ czy: 
wyraził, Polacy, Węgzry i inni wcho 
dzili w skład formacji wojskowych, 
które mają wziąć udział w tzw. ,,ob 
ronnej“ wojnie agresywnego bloku 
atlantyckiego przeciwko Polsce, Wę­
grom itd.

W rozmowie tej powoływano się 
jawnie na generała Andersa i na
wspomniano"« Slcznoścfutworzl-j wynika z mego dążenia do wyją 
nia czegoś w rodzaju takiego legio-; śnienia tej kwesta W całej pełni 
nu. I i db wykazania, że chodzi o pro

N? ^fSled^nuncak0^iSKemteCn oś-! blem Poważny, o usunięcie tego, 
wladczył: „Sądzę, że byłoby bardziej! co rzeczywiście przeszkadza nor- 
skuteczne... aby ludzie ci wchodzili; malnym stosunkom między ÓSiKK 
w skład formacji, które zostałyby; USA, gdvż postępowanie rządu 
uznane jako ich własne ton»»«®"- i stanów Zjednoczonych i Kongre 
rcucSW uwagę: „czy — amerykańskiego świadczy O

Dobrana 
zbójecka spółka

Charakterystyczną cechą sądzo 
nej w Polsce bandy „Start“ jest, 
że występowała ona nie tylko ja­
ko zbrodnicza emanacja któregoś 
z licznych, ugrupowań polskiej 
reakcji. W „Starcie“ spotykali się 
wysłannicy wszystkich grup re« 
akcji polskiej zarówno prawicowi 
ONR-owcy, jak sanacyjni dwój- 
karze, bogoojczyźniiani chadecy i 
soc ja! d emok riatyczni WRN- owcy. 
Albowiem „Start“ reprezentował 
nie partię, ale tzw. RZĄD emi­
gracyjny i był ogniwem organi­
zacji, która nosiła nazwę „PAŃ­
STWOWY Korpus Bezpieczeń­
stwa“. W toku procesu ujawnio­
no, że była to organizacja, która 
miała przekształcić się w „pol­
ską“ POLICJĘ PAŃSTWOWĄ po 
zakończeniu wojny, gdyby... woj­
na ta zakończyła się w sposób, 
jaki sobie wymarzyli imperialiści 
amerykańscy i ich poplecznicy 
z Londynu. To znaczy — gdyby 
w Polsce objęła rządy klika lon­
dyńskich sojuszników USA i hi-

TprciJ&ki aktualne
WIELBICIELE PAŃSTW ZACHODNICH
W zachwyt wprawia ją, wprost dziki 
Widok łachów z Ameryki,
On, w marzeniach cały tkwi 
Gdy usłyszy: „BIBI SI“
On, moralny zgnilek — ona, ulęgałka, •
On jest „BIBI-synek“ ona zaś, „TJSA-łka“.

ODSZCZURZANIE
Deratyzacja winna objąć i tych którzy 
Pasożytując na nas, żywot wiodą szczurzy. 
Podgryzają jak mogą, ufności korzenie 
I wyszydzają każde mądre zarządzenie.
Trzeba wreszcie z nimi zrobić proces krótki 
I naszej pogardy dać im mocne trutki.

TŁUSZCZE NA PRZYDZIAŁ
Dobrze, że jest na kartki: masło, marg ana 
Każdy idzie, kupuje i nie czeka.
Jeszcze winna na kartki być i... waselina.
Dla satyryków jak najmniej—na głowę pół deka...

MAGDALENA SAMOZWANIEC
........- ---------------------—1 ,i -------- ------------

na myśli również \egion polski?

USA kupują zdraków 
„za psie pieniądze"

Kersten odpowiedział: „Legion poi

pan np.j su amerykańskiego świadczy
tak wrogim stosunku do Związ­
ku Radzieckiego i do krajów de­
mokracji ludowej, że rząd radziec 
ki nie może przejść nad tym do 
porza*1’-/" protestu, bez żą-

________ ________  .. _ dania potępienia takich czynów
ski i jemu podobne. Wydaje mc ***!• | bez zwrócenia się do rządu Sta- 
Sefo i pj! Zjednoczonych ze stanów-
czywiście pomóc w tworzeniu takich: Czym żądaniem, aby skasował 
formacji w celu włączenia ich w niesprawiedliwą, szkodliwą 1
skład Nato” (pakt atlantycki)
Je dalej protokół. —

Vaurys: „Całkowicie się ”
zgadzam.’ Wiem, że gdyby znaleziono 
do tego drogę, to należałoby zacho­
wać ich oznaki narodowe w formie 
sztandarów pułkowych naszywek 
itp., jak to mogą mewątpjiwie uczy­
nić formacje armii europejskiej, cho

ich w
Cytu niebezpieczną ustawę — niebez- 

panem pieczną przede wszystkim dla
Stanów Zjednoczonych!

Rezolucja ZSRR postawiona została 
pod głosowanie. Przeciwko niej gł°- 

I sowało 39 delegatów — wasali Stanów
ciąż mogłyby mieć one jednakowe zjednoczonych. Za rezolucją radziec 
mundury. Byłoby to *nao^leJ os*" ką głosowało 5 delegacji (ZSRR, U*
czędniejsze, niż włączenie ich do a- 
merykańskich sił zbornych, których 
żófd i koszty utrzymania są wyższe 
niż w krajach europesjklch“.

A więc mało tego, że chcą ku­
pić te „osoby przesiedlone“ — 
lecz ponadto chcą kupić je 
psie pieniądze, chcą na vtym za­
oszczędzić, ponieważ jak mówią 
— żołnierzom amerykańskim 
trzeba płacić więcej, a tym oto.. 
oberwańcom można płacić taniej 
Wyrachowanie prawdziwie ame- 
ryfkańskie, a przy tym „demokra 
tyczne“ i „postępowe“.

Wspominając następnie o tym. 
że autorzy ustawy z 10 paździer-

kraińska SRR, Białoruska SRR, P°ł* 
ska i Czechosłowacja). Wstrzymało 
się od głosu 11 delegatów (Burma. 
Egipt, Guatemala, Indie, Indonezja, 
Iran, Pakistan, Arabia Saudyjska, 
Syria, Jemen i Afganistan). J«ś'ł 
wziąć pod uwagę fakt, że 5 delega­
cji, usiłując uniknąć jawnego po­
parcia stanów Zjednoczonych, nia 
brało udziału w głosowaniu — stania 
się jasne, że przeszło jedna trzecia 
wszystkich członków Zgromadzenia 
Ogólnego nie chciała przyłączać się 
do delegacji, które starały się zrzu­
cić odpowiedzialność ze Stanów Zje­
dnoczonych za agresywną ustawę * 
za Ingerencję w wewnętrzne aprawf 
innych krajów.

Te znamienne wyniki głosowani* 
wywołały zamieszanie w obozie a®* 

rykańskim.

7544



DZIENNIK BAŁTYCKI Nr 3S8 3
Na froncie walki o pi*r>

Decydują nie tylko wskaźniki ilości
st^o°ń|r\Cpołeczneg(ryPrZedZaJąC’ buduJeray Podstawy sprawiedliwego* u- 

nicz'Te w* Gd^niJ'wyk^naTyZi0ŻyIy Polskie Linie 0cea'
dynie **,, prV z^o^ch Ä
obniżyli koszt własny rocznej pracy sweao » r ze rKl r.ifi’r,L «"W-»C* 
proc;, przy czym JaWeSnIe PrrPUrpcryU^pUnowmJ wZ„\"il

leJto^LÄF„‘ÄS1"" f'“»'raUrt»' “‘O ]M „„a»,..

Chcąc obniżyć koszty własne 
przedsiębiorstwa musimy wpierw 
dokładnie umiejscowić źródło 
przeciekania każdej zbędnie wy­
datkowanej złotówki. Samorzut­
nie uczynili to marynarze srs 
„Lech“, którzy w wyniku tej ana 
Bzy wykonali roczny plan przed­
terminowo. Nie czekając zarzą­
dzenia swej centrali, załoga s/s 
„Lech“ wprowadziła okrętowe 
arkusze rozliczania kosztów, da­
jące dokładny obraz miejsca i 
czasu wydatkowania każdej kwo 
ty. To samo uczynili członkowie 
załóg na „Jarosławie Dąbrow­
skim“, „Batorym", „Karpatach" 
i „Szczecinie".

Brona marjfr&ar^f 
2 ..Mifcołaia Refa"

Żeby nie operować ogólnikami 
i dla podkreślenia, jak ogromne 
znaczenie ma udział załóg pły­
wających w walce o obniżenie 
kosztów eksploatacji, przytacza­
my doświadczenie załogi m-s ..Mi 
kołaj Rej" w czasie jednego z 
ostatnich rejsów. W pierwszej 
części podróży statek wlókł się 
opieszale, koszty wzrosły nieby­
wale, a załoga przyglądała się 
temu obojętnie.

W drodze powrotnej było prze­
ciwnie. .

Nie zdecydowały o tym same 
zmiany personalne na stanowi­
skach kierowniczych statku. Istot 
nym czynnikiem było tu nawią­
zanie w-spółpracy między oficera­
mi statku a załogą i zaintereso­
wanie załogi w śledzeniu gospo­
darczych wyników rejsu. Współ­
pracując z aktywem załogowym, 
oficer kulturalno. - oświatowy spo 
rządzał co 24 godziny „grafik", 
czyli dobowy wykres przebytyth 
mil morskich, zużycia paliwa i 
wędy oraz przepracowanych nad­
godzin.

Na podstawie tych konkretnych 
wyników załoga zaczęła analizo­
wać wszelkie odchylenia krzywej 
wykresu i poczęła czynnie zwal­
czać wszelkie przerosty w kosz­
tach. Ostatecznie — statek za­
kończył swą, podróż na 5 dni 
przed terminem, dając tym flo­
cie socjalistyczną oszczędność ok. 
200 tys. złotych.

księgowanie wydatków każdego 
rejsu z osobna, stwarzając lepsze 
podstawy dla swego rozrachunku 
gospodarczego. W związku z tym 
komórki planowania PLO ustala­
ją obecnie jednostkowe plany 
roczne dla statków, obejmujące 
ilość i wartość przewozów oraz 
przewidywane wpływy i koszty.

Każda uświadomiona załoga okrę­
towa traktuje ten pian przewozowo- 
fmansowy, jako zbiór swych socja­
listycznych obowiązków na polu pro 
Aukcyjnym. Dlatego też, idąc za przy 
kładem swych kolegów z „Reja“, 
„Lecha“ i innych statków, maryna­
rze będą operatywnie kontrolowali 
wykonanie planu za pomocą wymie­
nionych arkuszy rozliczeniowych.

Oczywiście walka o obniżenie kosz 
tów własnych statku nie kończy się 
na czynnościach wachtowych i win­
na być przeniesiona na wszelkie ze­
brania i odprawy załogi.

Obsługę stat yw 
feż można »Sanować
Na odcinku lądowym przewi­

dziane na sr. 1952 zawieranie u- 
mów planowych (np. z ZPGG, 
jako eksploatatorem portów) 
skończy nareszcie z wyłącznie 
żywiołowym traktowaniem ©pra­
wy przyśpieszania przeładunku, 
umowy te bowiem wprowadzą 
naukowe metody ■ operacji, skra­
cających postój statków w por­
cie. W kluczowych ogniwach pra 
cy umowy te przyczynią się do 
dalszego, w pełni planowo ujęte­
go, obniżenia kosztów własnych 
fi to nie tylko przedsiębiorstw 
żeglugowych).

Dział zaopatrzenia żeglugi dąży 
systematycznie do urealnienia 
normatywów w zapasach towa­
rowych i norm zużycia materia- 
ło. Poprzez konsekwentne rugo­
wanie towarów pochodzenia ob­
cego i zastępowanie ich przez wv

roby produkcji rodzimej elimi­
nuje się w znacznej mierze wy­
datki w walucie obcej. Podczas 
gdy w r. 1948 PMH aż 70,14 proc. 
swoich wydatków pokrywała w 
dewizach, w br. kwoty te zma­
lały do 27,9 proc., a na r. 1952 
zostały zaplanowane w wysoko­
ści zaledwie 18,9 proc. ogólnej su 
my kosztów własnych.

Obniżka o 49 proc.
W naszej flocie istnieją jeszcze 

„wąskie gardła“, które dla kosz­
tów własnych — przeciwnie — 
są nieraz gardzielą wręcz za­
chłanną. Pracownicy floty po­
winni wykreślić ze swego słow­
nika „straty sztauerskie" i jesz 
cze bardziej uzgodnić harmono­
gramy eksploatacyjne i remon 
towe. Właśnie w jeszcze bar­
dziej intensywnym wykorzysta­
niu przestrzeni ładunkowej i w 
podniesieniu liczby rejsów leży 
możliwość wydatnego obniżenia 
kosztów własnych.

Wszystkie te czynniki razem 
wzięte pozwoliły naszej marynat 
ce handlowej osiągać rokrocz­
nie coraz lepsze wyniki ekono­
miczne. Wyraża się to w syste­
matycznej obniżce kosztów wła­
snych. Na przyszły rok plan 
i MII przewiduje dalszą obniżkę.

Jeszcze jedno zagadnienie zaważyło 
na wydatnej obniżce kosztów wias 
nych w PMH — mianowicie przej­
mowanie maszyn i mechanizmów w 
socjalistyczną opiekę załogi. W PLO 
dotychczas 25 załóg okrętowych mo­
że się wylegitymować tym wysoce 
uspołecznionym stosunkiem do so­
cjalistycznej własności. Podanie kon­
kretnego zysku w złotych jest tu nie 
możliwe, niemniej trzeba stwierdzić, 
iż wpłynęło to na wydatną redukcję 
drobnych przestojów warsztatowych, 
że skróciło znacznie czas pobytu stat 
ków w stoczni, a równocześnie prze­
dłużyło okres eksploatacji urządzeń 
ponad fabrycznie wyznaczony czas 
ich. amortyzacji, co z kolei pozwo­
liło na dodatkową, ponadplanową 
akumulację funduszy.

Jeśli kilkuliezbowy meldunek o 
wykonaniu planu przez PMH 
rozbudowaliśmy do rozmiarów 
artykułu problemowego, uczyni­
liśmy to dlatego, by zarówno ma 
rynarzom, jak i pracownikom lą­
dowym naszej floty wykazać 
sens i realną wartość ich dotych­
czasowych osiągnięć. Ponadto 
chcielibyśmy wskazać rozległość 
terenu przyszłej, nieustającej wal 
ki o obniżenie kosztów własnych 
ua podstawie konkretnych przy­
kładów. (ws)

Realizują lii etap Planu 6-letniego

Załoga Państwowej Fabryki Środków Odżywczych w Oliwie 
w dniu 5 listopada br. zakoń czyta zwycięsko realizację 
rocznego planu produkcji. Suk ;cs ten jest wynikiem szeroko 

rozwiniętego współzawodnictwa pracy.
Na zdjęciu przodujące praeown ice Anna Zielonka i Rozalia 
Szumacher, które przy pakowa ilu budyni wykonują przecięt­

nie 120 proc. normy.
CAF — fot. Kosycarz

Rozmawiamy z czyfe’nikami

Opieka
raasfi mesftanizmami 

wyniki
^ Wydajność pracy wpływa zna­
cznie na obniżenie kosztów wła­
snych. Ale nie tylko wynik pra­
cy w przeliczeniu na jednego pra 
cewnika PMH w porównaniu z 
rokiem 1950 wzrósł w roku bie­
żącym o 44 proc., lecz wzrósł tak 
samo ogólny wynik eksploatacji 
żeglugi, W ciągu minionych 2 lat 
liczba wypracowanych przez flo­
tę tonomi! wzrosła o 160 proc. 
na jednego pracownika. Na rok 
przyszły administracja PMH prze 
widuje dalszy wzrost tego wskaż 
nika o 64 proc,

P emsiy polski statak w Igarce

Szfiirm&femv hasficin 
&ros2td^ własnych

W tych dniach s/s „Narwik 
powrócił do Gdyni z rejsu do ra 
dzieekiego portu Igarka, leżące- 
go u ujścia Jeniseju na dalekiej 

(»północy.
Trasa rejsu biegła, przez At­

lantyk, morze Barentsa i morze 
Karskie. Po drodze marynarze 
zawitali również do Murmań­
ska, gdzie pobrano bunkier. 
Szczególnie wielkie wrażeń e na 
załodze statku, która pierwsza w 
historii polskiej żeglugi weszła 
do Igarki, uczynił jej nowcczes-Opinrając się na tak korzyst­

nych doświadczeniach przodują- j —Tam, gdzie za czasów "caratu 
cycb. załóg, Polska_ Marynarka! była bezludna tundra, gdzie błą- 
H an ulowa przechodzi obecnie naćkały się stada reniferów i wdod-

5r k»czownfczy żywot plemiona 
Samojedow, w ciągu kilku pięcie 
latek stalinowskich wyrosło p?ek 
ne, nowoczesne miasto portowe 
i poważne centrom przemysłowe 
na dalekiej północy — opowia­
dali marynarzom naszego statku 
portowi komsomolcy.

W wyniku współpracy komso- 
mołskich grup przeładunkowych, 
które nawiązały żywy kontakt ż 
ZMP-owcami z s/s „Narwik”, 
postój statku skrócono o 3 dni.

Załoga s/s ..Narwik” dzięki sony i wspaniale wyposażony port. „4*1 f ”'iNaJw!k d?Jćki i 
— Tam. gdzie za czasów "caroi,u ;v 'yczne^nu po;]ełsCm do pra­

cy i czynnej współpracy z kiero­
wnictwem statku zaoszczędziła w

'Sałijra potiłyc&na
^ W Paryżu odbyła się ,,konferencja” poświęcona zagadnieniom 

udziału Trizonii w „dozbrojeniu Europy". Udział w niej wzięli 
Acheson, Schuman, Eden i sługus ich —■ Adenauer. (Z prasy)

Na przykładach oceńcie sami
Sów teraz taki społeczeństwa i interes gospoda:

z kutrów gdyńsskich nie wyszedł 
w morze z przyczyny, którą przed 
stawiamy niżej do oceny.

Normalnie pracowało na nim 
5 rybaków. Na ten właśnie 
dzień jeden z rybaków zwolnił 
się u szypra, bo miał kilka waż- 
nych spraw d<5 załatwienia w 
mieście. Zwolnienie to nie de- 
kompletowało załogi, bowiem we 
czwórkę mogli również podołać 
zadaniu.

Tymczasem jednemu z pozosta 
łych członków załogi w nocy na­
gle zachorowało dziecko. Był w 
pogotowiu lekarskim, chodził po 
lekarstwo, wreszcie jednak oka­
zało się, że musi dziecko odwieźć 
do szpitala. Pobiegł więc do por 
tu, gdzie już reszta załogi cze­
kała na niego z niecierpliwością, 
żeby się zwolnić z pracy. Drugi 
rybak poszedł z nim natychmiast 
ściągnąć do kutra urlopowanego 
kolegę. Nie zastał go w domu, 
ten bowiem wcześnie wyjechał 
do Gdańska.

Kuter bez dwóch członków za 
logi pozostał w porcie. Względy 
bezpieczeństwa nie pozwalały wy 
puścić go w morze z trzema lu­
dźmi załogi.

Marny »to sytuację życiową, którą 
może się zdarzyć, bo się właśnie zda 
rzyla. Następstwem jej była strata 
jednego dnia pracy kutra, strata — 
być może — kilku ton ryby. Ale czy 
nie można było tej stracie zapobiec?

Trzij szkodliwe siostrjj
Uważamy, że tak. Nikt. nie 

potępia człowieka za to, że za­
jął się swym dzieckiem, bo to 
było jego obowiązkiem. Waż­
niejsze jest życie ludzkie, niż k.l~ -----------muzzle, luz rtil

czasie rejsu 380 ten węgia i prze- ka ton ryby. Ale pamięć o dzie 
szło 160 kg smarów W evacio t «<.»•„ .w, „ „„„_ ...... __szło 160 kg smarów. W czasie 
3-miesdęcznej podróży szczególną 
ofiarnością w pracy wyróżnili 
się: starszy mechanik Stefan Ja. 
gniątkowski i ZMP-owiec palacz

cku i pamięć o pracy dały się ze 
sobą pogodzić. Gdyby rybak, 
biegnąc w nocy do pogotowia i 
po lekarstwo, wpadł na minutę 
do _ swego urlopowanego kolegi»

Stanisławski, zaś z zaiogi pokła- (który mieszkał w pobliżu) i po, 
dowej Zielinski « • - * - -(waś)

Roczny pion 
przewozów w PŹM 

wykonany
y Z dniem 16 bm. statki szcze 
I cińskiej Polskiej Żeglugi Mor 
| skiej rozpoczęły wykonywanie 
I trzeciego roku Planu 6-letnie 
i go.
i Roczny plan przewozów to- 
| warowych został wykonany' z 
| dniem 15 bm w 100 proc. w to 
i nach, a w 117 proc. we wpły- 
j wach finansowych.

(wi)

wiedział mu, co się siało, ten u- 
dałby się zamiast niego do pra­
cy, przesuwając swój urlop o je 

i den, czy dwa dni I kuter po­
szedłby łowić.

Widzimy z powyższego, że nie­
poradność może dać takie same 
wyniki, jak niedbalstwo i bume. 
lanctwo. Oczywiście ne tnoże-

dek.
Pewien rybak miał przyjechać 

z Jeleniej Góry pociągiem, któ. 
ry do Gdyni przychodzi o godz. 
22.44.. Chciał przespać się jesz­
cze kilka godzin, żeby rano wyjść 
w morze z kolegami. W zw;ą- 
zku z przebudową torów na od­
cinku Gdańsk Gł. - Wrzeszcz, po 
ciąg spóźnił się bardzo znacznie. 
Rybak jednak, zjadłszy tylko 
śniadanie, pośpieszył natychmiast 
do portu i pomimo nieprzespanej 
nocy udaj się w morze.

Oto przykład skrupulatnego, 
prawdziwie społecznego pojmowa 
nia obowiązku, jakie pow-nno ce 
chować każdego świadomego o- 
bywatela.

Mamy też w pamięci inny. ale 
podobny przykład. Zeszłej zimy 
jeden z profesorów wyższej uczel 
ni miał przyjechać na wykład z 
Warszawy na Wybrzeże. Oba­
wiając się opóźnienia pociągu z 
powodu zasp śnieżnych poiectał 
samolotem, chociaż na samolot 
nie miał przewidzianego zwrotu 
kosztów podróży. Wolał jednak 
dołożyć z własnej kieszeni, niż 
nie dopełnić obowiązku.

Brudne buty 
jako argument

Rybacy prywatni we Władysła­
wowie wykonali plan listopadowy 
tylko w 46 proc. Charakterystycz­
ny był dzień 30 listopada, który 
zaczął się sztormowo, ale wkrót­
ce się rozpogodził. Kutry „ar- 
kowskie“ wyszły w morze, cho­
ciaż nieco później, niż normalnie, 
przywiozły niezły plon, a nadto 
umiejscowiły Wydajne łowiska na 
następne dni. A prywatni sie­
dzieli w porcie. To już jest wy­
padek oczywistego bumelanctwa.

Złośliwy w skutkach sojusz nie 
dbalstwa z bumelanctwem zade­
monstrowali niektórzy gdyńscy 
rybacy „Arki” Mamy tu na ny.

ki narodowej. Kto pracuje dla 
wykonania planu, ten pracuje 
dla dobra społeczeństwa, kto zaś 
nie wywiązuje się ze swych obo­
wiązków, jest wrogiem społeczeó 
stwa. Tę świadomość muszą po­
siąść wszyscy rybacy i wszyst­
kie ich żony.

Czasem rybacy mówią w er. 
sposób:

— Jak jest sztorm, nie wyjdę 
w morze, choćbyście nie wiara 
jak chcieli. Życie mi jest mil­
sze.

Zupełnie słusznie. Ale rzecz 
polega na tym, że nikt rybało­
wi nie nakazuje wychodzenia w 
morze podczas sztormu, przeciw­
nie, władze pilnują, ażeby tego 
nie robił. Natomiast zacytowane 
zdanie niejednokrotnie służy, ;a 
ko wymówka, w warunkach, kie 
dy nie może być mowy o sztor­
mie i niebezpieczeństwie. Wi­
dzieliśmy to właśnie na przy­
kładzie rybaków władysławow- 
skich.

Koffo zawodni pamięć
Rybacy prywatni oraz ci spośród 

rybaków przedsiębiorstw uspołecz­
nionych, którzy świadomością swą 
ni© nadążają jeszcze za rozwojem 
społeczeństwa, muszą wyrwać s z 
objęć sobiepaństwa, muszą odrzucić 
wszystkie dawne nawyki chodź U 
w pojedynkę. Niechaj przypomną so­
bie, że w czasach przed pierwszą 
i przed drugą wojną światową u 
świętowali w dni, nadające się <i > 
połowów, bo ciężko walczyli o utrzy­
manie. Niechaj wrócą myślą do cza­
sów, kiedy np. rybaczki z Rewj na 
plecach nosiły kosze z rybami da 
okolicznych wiosek i na targ do 
Gdyni, żeby spieniężyć jakoś plon 
ich pracy.

Jeżeli dziś ogromnej większo­
ści ©pośród, nich wiedzie się nie- 
porównanie lepiej, -to chyba nie 
powód do zaniedbywania się w 
obowiązkach wobec społeczeńst­
wa, któremu właśnie zawdzięcza-ivxciuiy m na JLiy- Wd, -KlO.ieillU WlööIIIt; zawu/..^'u

śii znane już i głośne wypadki ją zmianę ustroju i radykalną p 
„Arki — 123” i „Arki — 8”. W prawę warunków bytu. A ty i

AliDirirt ci wir ifunt ICfcCił tąfilił łPpierwszym z nich powodem rde- 
wyjśria w morze było obluzowa 
nie wantów W drugim z nich 
powodem było nieoczvszczenie iii 
trów oliwnych. Podobnie mógł­
by ktoś tłumaczyć nieprzyjście 
do biura... brudnymi outami, któ 
re zapomniał oczyścić.

Zestawiona powyżej nr/e platanmy potępić jej równie ostro, ale v ™W1°na pow7ZeJ ^ePlata.n 
musimv stwierdzić ->o nr^v-nnci a uzmysławia nam roż-musimy stwierdzić, że przynosi 

| szkody. Mało tego, nie miniemy 
i się z- prawdą, utrzymując, że 
J jest ona młodszą siostrą niedbal 
i stwa, niedostatecznej troski i my 
| śłi o wywiązanie się z obowiąz- 
j ków. Niedbalstwo zaś jest z ko- 
I lei młodszą siostrą otwartego bu 
1 melanctwa, często równie szkod­
liwą.

tern pemi m§«

nicę w podejściu do obnvi?zków 
przez poszczególnych ludzi, w za 
leżności od ich wewnętrznego 
poczucia i wewnętrznej świado­
mości. Nikt nie potrafi wybro­
nić postępowania władysławow- 
skich prywatnych rybaków, sko­
ro ich koledzy, rybacy „arkow-j}ow norcie leMnm-adzłrim ^ 
scy , własnym przykładem udo-I, v P°^cie leR n-^3d:' am-
wodńili, że postępowanie to było kach br: *&*** om

-- -- J inicjatywą socjalistycznego wsp<

obowiązkiem jest pełne wykona 
nie planu.

Muszą więc zerwać z bime 
lanctwem, muszą zerwać z nie 
dbalstwem, muszą także odrzu 
cić nieporadność w trudnycł 
chwilach. Kraj woła o rybę, * 
to winno być dla nich najważ­
niejsze.

JORDAN KOŹLIKOWSKt

Przoduiacy 
rejon portowy

Załoga pierwszego rejonu prz1 
ładunkowego wysuwa się na czi

|E0E^

Acheson: _
A tera.!- je ko RÓWNORZĘDNI partnerzy omć wimy sprany 

najbardziej nas obchodząc©,

SZTORMY PRZESZKADZAJĄ 
W POŁOWACH

W ostatnim czasie na łowiskach 
pojawiło się więcej ryby tak, że 15 
bm. kuter „Jedności Rybackiej“ 
„Gdy 47“ przywiózł z jednego tylko 
dnia połowowego blisko 2 tony ryby. 
Stanowi to bardzo dobry wynik. Du­
żą jednak przeszkodą w połowach są 
ciągłe sztormy. Np. w ubiegłą nie­
dzielę kutry nie wyszły na połów 
właśnie na skutek silnego porywiste 
go wiatru.

PIERWSZY REJS „NARWI“
DO SZCZECINA

Dnia 12 bm. po raz pierwszy wy­
płyną! z Gdańska do Szczecina sta­
tek Żeglugi Przybrzeżnej „Narew“, 
zabierając ładunek blachy i drobni­
cy. Po drodze „Narew“ zawinęła do 
Darłowa, skąd przewiozła mąkę do 
Kołobrzegu, z Kołobrzegu zaś wzię- 
’o. drobnicę.

Przybycie statku do Szczecina ule*,

1 gło pewnemu opóźnineiu na skutek 
pogody sztormowej. Do portu szcze­
cińskiego „Narew“ zawinęła 17 bm. 
W drodze powrotnej statek zawinie 
prawdopodobnie do Ustki.

W ŚWINOUJŚCIU SZKOLĄ SIĘ 
KADRY FACHOWCÓW 

W okresie rozbudowy bazy rybo-

zwykłym wygodnictwem i jeszcze 
zwykłej szym bumelanctwem.

Ktoś może Zapytać:
— Przecież interes własny rybaków 

nakazuje im łowić jak najwięcej. Sko 
ro więc niektórzy z nich wstrzyma­
ją się od połowów, jaka w tym Ieży 
przyczyna?

łówstwa dalekomorskiego w Świno- P^zymesie uO 2 tysięcy złotyc 
ujściu zorganizowano 'liczne kursy |P° co ma się jeszcze wysilić...7Jł.W()rinwo Iffńytr/ih oorloHiftm i

zawodnictwa w szybkościowej ol 
słudze statków.

Załoga rejonu wykonała swó 
roczny plan przeładunków już v 
połowie grudnia. W pcirówna. 

rzyczyna? n*u z rokiem ubiegłym ilość &(a
Odpowiedź jest prosta, w większo- ków i barek, obsłużonych sysle 

ści wypadków bumelantami są ci, któ mem szybkościowym, wzrosłą < 
rzy dobrze zarabiają. Jedna z żon 9~ ____ —
rybaka zupełnie nie taiła przed na- Pińc. POitowcy zaoszczęu.-;m 
mi swego punktu widzenia. przez TO 1.200 tys. rubU. (ak)

— Toć on i tak w miesiącu 
przyniesie do 2 tysięcy złotych,

zawodowe, których zadaniem było 
wyszkolenie fachowych rzemieślni­
ków. W wyniku tej akcji uzyskano 
nowe poważne kadry betoniarzy, zhro 
jarzy, cieśli, ślusarzy itp.

DWA DALSZE KUTRY 
WYKONAŁY PLAN

Po stachonowsfcii
W ostrym świetle 

porównania
Życzymy rybakom jak naj- 

miONAŁY plan . większych dochodów, Ale spo-
z początkiem grudnia br. dalszej łeczeństwu chodzi o co innego* 

dwa kutry rybaków indywidualnych o rybę. Rybak nie Iow? no tn z Gdyni wykonały swój rocznv ułan „ , Z, nie, „ , 1 1)0 to
połowów, są to: „Gdy 85“ z szyprem f/eo* nic P°rŁfel- aIe po uajnutd’now, tokarz Griaori
Stanisławem Obrzutem i „Gdy 67“ z ^o, AzEBY WYKONAĆ PLAN,! Maksimów nalać/ Władimir Ko 
szyprem Edwardem Michalikiem. W planie tym wyraża się interes czetkow'i inid. W£aaira-r ^

Marynarze radzieckiego par rv 
ca „Siestrorieck” pomimo pra. . 
w ciężkich warunkach nawigacy 
nych wykonali już w dniu 1‘. 
grudnia swój roczny plan .v tone 
milach. Na statku po sta cha nr 
wsku pracują bosman Chak;n 
Gajnutdinow, tokarz Grigorij
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Synowie robotników i chłopów — inżynierami

Nowe kadry inteligencji technicznej
opuszczają Politechnikę Gdcińskct
^ ...... ...... ........................... +oVo maluie sie i w życiu na jadący pociąg, do

W ostatnich dniach przed świętami, gdy w zakładach Produk­
cyjnych toczyła się zacięta walka o wykonanie planu, o zdanie egza­
minu przez załogi, w murach Politechniki Gdańskiej młodzi student inżynierii toczyli niemniej wytrwałą walkę o wykonanie swych 
zadań, przystępując do magisterskich egzaminów dyplomowych. W5- 
nik egzaminów pisemnych, które trwały S dni, był dobry. Wszyscy 
(28) dyplomanci zostali dopuszczeni do egzaminów ustnych, t owiocuy 
się również. Młodzi plan swój wykonali.

wychowanków kowej, pracy 
.....................dawczych itp.

W tym roku po raz pierwszy 
odbyły się również w Politechni­
ce Gdańskiej 17 bm. egzaminy 
dyplomowe dla wychowanków 
trzyletnich szkół inżynierskich, 
którzy po zakończeniu studiów 
odbyli czteromiesięczną praktykę 
w zakładach pracy.

Egzaminy odbywały się przed 
komisją, do której należał profe­
sor marksizmu - leninizmu oraz 
profesor tzw. kierunkowy, tj. re­
prezentujący specjalność, wybra­
ną przez studenta. Wybitnie zdol 
ni dyplomanci, po złożeniu egza­

minów, są kierowani na 2-ietni 
kurs magisterski, po czym będą 
mogli poświęcić się karierze nau- 

w instytutach ba-
niera - magistra. Teraz bę­
dę współbudowniczym naszej 
Ludowej Ojczyzny, której ty­
le zawdzięczam. Jakoś poszło 
— kończy rozpromieniony, 
przyjmując życzenia od kole­
gów'.

Co zawdzięczam 
Polsce Ludowe!

Do gabinetu, w którym rozma­
wiam z jednym z inżynierów na 
temat trudności, jakie niektórym 
dyplomantom sprawiają zadawa­
ne na egzaminie pytania z dzie-

rych tak potrzebuje rozbudo VV]eK-
wujące się szybko nasze ży-! To Stanisław Bancerowski, kto 
cie ekonomiczne. ry wczoraj zdał egzamin dyplo-

Na politechnice Gdańskiej pra-, mowy i uzyskał tytuł inżyniera 
, , , . tniip iuż czterech aspirantów, - magistra, jeden z przodowni-

mego był» oznaką, ze. ^ f Szewalskiego, ków nauki i pracy społecznej
WY OM1II6 P ^ /^rtrApk n nmf i 16- Ob. Bancerowski jest wzruszony

pomyślnie, taka radość maluje 8iąl w życiu na Pociąg, do mo
L twarzy młodego cziowiek. l

— Ja, syn kowala z Wio-, mJ|leniu- _ uczyć się lubiłem, 
dawy, mając czworo młodsze- ieważ naSza szkoła w wiosce
go rodzeństwa, czyz mogłem iadała tylko 4 klasy, a gdzie
kiedykolwiek marzyc, ze zisz- > £ . uc ó się nie miałem za
czą się moje najgorętsze prag- j cq ^ chciałem wyjść ze szkoły, 
nienia, że zdobędę fach 1 wyz- ; ’ lata UCzyłem się w ostatniej
sze wykształcenie. D^ięki sty- klagi nie mogąc się z nią roz- 
pendium, które otrzymałem Dzięki uciekinierom — nau-
od Rządu Ludowego, mogłem | yC£elom którzy uczyli wszyst-
sw-ój czas poświęcić nauce i po j rt, che+nvch 
' latach zdobyć dyplom inzy-

Próbna jazda pociągu 
elektrycznego

Każdy dzień przynosi obecnie 
zmiany na trasie budowy kolei 
elektrycznej Gdańsk - Sopot, zbli 
żajac moment jej uruchomienia.

Ukazanie się przed kilkoma 
dniami na stacji sopockiej pocią 
gu elektrycznego był» oznaką, że 
walka o wykonanie planu na 
tym odcinku zostanie już wkrót­
ce zwycięsko zakończona.

Specjalna komisja, w skład któ 
rej wchodzili przedstawiciele 
Biura Elektryfikacji Kolei _ w 
Warszawie, naczelnik Wydziału 
Elektrotechnicznego przy DOKP w 
Gdańsku — Stanisław Skwieciń. 
ski, zastępca naczelnika tegoż 
wydziału — inż. Jerzy Rejment, 
reprezentant DOKP w Gdańsku 
Wiktor Kołomecki i inni, prze­
prowadziła już wstępne próby ob 
ciążenia podstacji trakcyjnej w 
Sopocie.

Obciążeniem dla podstacji był 
pociąg elektryczny, złożony z 4 
wagonów, prowadzony przez ma­
szynistę Józefa Wątróbskiego.

Pociąg ten na krótkim, bo 
zaledwie ponad 1.200 mir. wy 
noszącym odcinku torów7, znaj 
dujących się między mostem 
a stacją sopocką, rozpoczął 
pierwsze próbne jazdy. Wy­
niki tych prób są pomyślne.

■Warto zaznaczyć, że przy przy 
stosowywaniu podstacji do po­
trzeb PKP wyróżnili się pracow­
nic’' odcinka elektro - trakcyjne­
go ' w Gdańsku: elektromonter,
Jan Królióski, spawacz Aleksan­
der Szuca, oraz rzemieślnik W7oj 
ciech Blum. Te trudne i wyma­
gające dużego doświadczenia ro­
boty prowadzone były pod kie­
rownictwem ob. Włodzimierza 
Arszeitnika z Kierownictwa Elek 
twfikacji Kolei w Gdańsku.

7. załogą PKP ściśle wspóipra

— Korzystając z cennych 
doświadczeń Związku Radziec 
kiego, kraju przodującej tech­
niki, wprowadzono obecnie 
na Politechnice Gdańskiej 
tzw. „aspiranturę“. Aspiran­
tura — wyjaśnia nam prof. 
Hummel, przewodniczący ko­
misji egzaminacyjnej — pole­
ga na tym, że profesorowie, 
współpracując ściśle ze stu­
dentami, wybierają spośród 
nich najbardziej zdolnych i 
pełnych inicjatywy dyploman 
tów, młodych inżynierów, po­
magając im w pracy nauko-

_ w Gardzieńcach.
przez całą "okupację, uczyłem się 
dalej i zdałem maturę.

W wolnej już Polsce w 1945 r. 
zapisałem się na kurs wstępny na 
politechnice. Otrzymane stypen­
dium pozwoliło mi w cztery lata 

{ zdobyć dyplom. Rodzice moi są 
teraz szczęśliwi, bo nasza ludo­
wa ojczyzna ułatwiła ich dzie­
ciom zdobycie najwyższego do­
bra, dostępnego człowiekowi — 
nauki, dla budowy szczęśliwsze­
go, lepszego życia. (jota)

Państwo ‘ ‘ docenia w pełni
pracą nauczycielstwa

. . ... ___ nłrz.w

dwóch u prof. Kopeckiego i ;je , 
den u prof. Lechowskiego. Wszy­
scy oni otrzymują wynagrodze­
nie na stopniu adiunkta, dzięki 
czemu, zabezpieczeni material­
nie, mogą poświęcić się wyłącz­
nie pracy naukowej.

Pa egzaminie
W dziekanacie wydziału inży­

nierii na ^Politechnice Gdańskiej 
na ciemnych drzwiach bocznej 
salki wisi biała kartka z napi­
sem: „Egzamin dyplomowy“. Z 
sali tej wychodzi właśnie z błysz­
czącymi. radością oczyma inży­
nier - magister ob. Bohdan Gibo

Ob. Bancerowski jest wzruszony, 
gdy życzymy mu dalszych suk­
cesów'w pracy, chętnie też opo­
wiada swe dzieje chłopskiego sy­
na, jednego z pięciorga dzieci ma 
łorolnego chłopa ze wsi Gar- 
dzieńce w woj. kieleckim.

— Największym pragnie­
niem mego ojca było wykształ 
cić swe dzieci. Posłałem wczo­
raj do niego telegram, niech 
się ucieszy, że otrzymałem dy­
plom, niech cała wieś się do- 

i wie eo zawdzięczam Polsce 
I Ludowej!

— Przebyłem długą drogę od 
chwili, gdy jako dziecko, przera-mer - magiotci uu. uuuuau *-■***»***, y . ■

wicz. Widać, że egzamin wypadł lżony patrzyłem po raz pierwszy

„Powołanie nauczyciela i 
wychowawcy w nowej epoce 
budownictwa socjalistycznego 
— to odpowiedzialna i niełat­
wa, ale najpiękniejsza rola i 
misja społeczna — jeśli się ją 
należycie rozumie i wypeł­
nia!’' — powiedział na zjeź- 
dzie nauczycielstwa polskie­
go Prezydent Bolesław Bierut.

Kadry nauczycielskie, _ zanied­
bywane przed wojną,, dziś stano­
wią czołówkę budowniczych so­
cjalizmu, walczącą z zacofaniem 
kulturalnym naszego kraju i wy 
chowująca młodzież w duchu so­
cjalistycznym. Istotnym czynni 
kiem w podnoszeniu poiziomu pra 
cy i wzmacnianiu dyscypliny jest 
szkolenie ideologiczne, bowiem 
wraz z uświadamianiem politycz 
nym, z roku na rok wzrasta

W 72 rocznicą urodzin 
Generalissimusa Stalina

W dniach 20 i 21 hm. w szkołach, klubach TPPR oraz w świet­
licach zakładów pracy trójmiasta odbyły wieczory, poświęcone
72 rocznicy urodzin WIELKIEGO WODZA OBOZU POKOJU I POSTĘ 
PU —JÖZEFA STALINA. Rocznica ta przyniosła jednocześnie nowra. ży­
wiołowa fale zobowiązań produkcyjnych, stanowiących najdobitniejszy 
wyraz wdzięczności naszego społeczeństwa za stale okazywaną nam 
pomoc przez Związek Radziecki i jego Wodza Generalissimusa Stalina.

Dnia 20 bm. w klubie zarządu 
okręgowego TPPR we Wrzeszczu
na uroczystym wieczorze ob. Kra 
sucki wygłosił referat, obrazują­
cy życie i działalność Józefa Sta 
lina. W części artystycznej tego

”ÄalwÄÄ

wśród nauczycielstwa liczba przo 
downików pracy.

W 72 rocznicę urodzin Gene­
ralissimusa Józefa Stalina w szko 
le TPD we Wrzeszczu odbyła się 
uroczysta akademia, podczas któ 
rej wręczono nagrody przodow­
nikom nauki — nauczycielom, o- 
raz wyróżniającym się szkołom 
okręgu gdańskiego.

Przewodniczący zarządu Zwią­
zku Nauczycielstwa Polskiego, ob. 
Bronisław Sowa, w obszernym 
referacie omówił dotychczasowe 
osiągnięcia i trudności, napotyka 
ne w pracy nauczycielstwa.

Nie brak nam nauczycielu 
którzy poza pracą zawodową zaj 
mu ja się również pracą społecz­
ną -1 powiedział m. in. ob. Sowa. 
Nauczycielstwo nasze oddało du­
że usługi w akcji wyjaśniającej 
społeczeństwu, szczególnie zas 
młodzieży, znaczenie walki o po­
kój. Ponad 4 tysiące, nauczycieli 
i pracowników administracyjnych 
szkolnictwa z naszego wojewó­
dztwa wzięło udział w likwidacji 

(analfabetyzmu. O wysokim wy-
halnej w Gdańsku uczcili licz- j politycznym mówi rów-SÄ’S'“ — *•
innymi dyrekcja tego pi zedsię- 
biorstwa postanowiła uruchomić 
przedszkole lub żłobek dla dzie­
ci pracowników farbiarni i pral­
ni chemicznych, pracownicy łaź­
ni miejskiej przepracować nad-

Zakopanem otrzymali: Jadwiga
Jabłońska, Kazimierz Zaręba, fetę 
fan Żak, Kazimierz Ciesielski, 
W. Smoczyński i Kazimierz Siem 
bierowicz. (b.g-)

Odbiór miąsa 
i rejestracja tosiew
'Konsumenci zarejestrowani na 
mięso we wtorek 2o bm. i środę 
?4 bm. odbiorą swój przydział w 
poniedziałek 31 bm. Konsumenci 
zarejestrowani na wtorek 1 sty­
cznia, odbiorą mięso w środę 2 
stycznia 1952 r.

Rejestracja bonów na styczeń 
w sklepach spożywczych i babki 
łowych na kupon Nr 2 i mięs­
nych na kupon Nr 1 odbywać się 
będzie od 24 do 29 grudnia włą­
cznie.

Restauracje czynne
pierwszego dnia świąt

W dniu 25 bm. będą wydawały 
posiłki podstawowe od godz. 12 

■ ży.
mieniu polityczny ui " JpOSUKl pousictw u wc wu.
nież suma 2 mil. zł., zadeklaro- do ig następujące zakłady

_ i-» anpi TIR.  t łn n,Kir\i>młTacfr) i.\r tTOUTUiwartych przez nauczycielstwo na 
Narodową Pożyczkę Rozwoju Sił
Polski. . , •

Z kolei zabrał głos kierownik 
Wydziału Oświaty .Woj. Rady 
Narodowej ob. Leja, po czymi tańców polsjdch oraz rafS- SU A uroczyste wręczeni

kich zespoły średniej szkoły mu hotefi _ wykonać plan i nagród. . . _.........__

wienia zbiorowego w trojmieście: 
Gdańsk — restauracja ..Orbis , 
Sopot — restauracja ,,Grand Ho­
telu”, Gdynia — restauracja ,,Bał 
tycka” przy ul. 3 Maja 21.

zycznej. soliści studia operowe 
go. chór międzyuczelniany oraz 
balet TPPR, ❖ * *

Pracownicy Miejskiego Przed­
siębiorstwa Gospodarki Komu-

Trudno wybrać choinką, gdy jest ich tyle...
Zielone choinki »Podawane ^^’lowani paczkami świąteczny-

przyciągają uwagę me tjlko dzieci, o j^pych lasem drze-
wek,PwyhhieSąc ffiol sffinnie to, które im się wydaje najodpo­

wiedniejsze i najładniejsze.
Przy ul. Abrahama w Gdyni, sprzedawca drzewek i ™wnocze- 

niewiele już pozostało choinek. | śnie mechanik „Dalmoru , wy

łem już około 600 sztuk i trzeba 
będzie alarmować o nowy trans­
port.

Mały, 2-letni Józio Walczyk 
chce sobie sam wybrać choinkę. 
Troskliwa mamusią trzyma jedy 
naka za rękę, a ojciec, maszyni­
sta zatrudniony w „Arce“, demon 
struje mu cierpliwie choinkę za 
choinką. Wybór jest o tyle trud­
ny, że Józiowi podobają się 
wszystkie choinki...

3-letnia Małgosia Kulikowska, 
córka profesora WSHM, jest rów 
nież niezdecydowana i długo na­
zmyśla się nad decyzją.

Żona oficera WP, ob. Pacek, 
wybrała już duże i Ładne drzew­
ko.

— Proszę-mi je tylko opakować 
sznurkiem — prosi sprzedawcę 
i już uśmiecha się w myśli, wy­
obrażając sobie radość 9-letniego 
.Januszka i 3-letniej Jolanty na 
Widok przyniesionej choinki.

Ucieszy się także na pewno z 
pięknego drzewka pięcioro dzie­
ci rybaka Ryszarda Gojke, który 
przyjechał do Gdyni aż z Kuźnic 
na Helu, aby załatwić formalno­
ści, związane z zakupem części 
zamiennych do kutra. Przy oka­
zji wybrał dużą i gęstą choinkę. 
Pyta o cenę.

Ob. Cywiński wyjmuje drew­
nianą składaną miarkę i dokład­
nie mierzy wysokość drzewka:

— Ta kosztuje 12 zł — infor­
muje klienta — ale może pan 
już kupić choinkę w cenie od 3 
zł za sztukę.

— Niech będzie ta największa! 
— uśmiecha się ob. Gojke, wpła­
cając żądaną kwotę. — Należy

roczny w 104 proc.# Ąt #
Dnia 21 bm. w pięknie udeko­

rowanej sali szkoły podstawowej 
TPD nr 1 w Gdyni odbył się uro­
czysty wieczór. Z ciekawym pro­
gramem wystąpili uczniowie szko
!y-

Załoga Gdańskiego Zjednocze­
nia Elektro - Montażowego zobo­
wiązała się dla uczczenia 72 rocz 
nicy urodzin Wielkiego Wrodza 
Proletariatu — Józefa Stalina 
przekroczyć plan produkcyjny 
bieżącego miesiąca w wysokości 
100.000 zł. , * są *

Koło TPPR gdańskiej „Spoino 
ty Pracy“ urządziło 21 bm. uroczy 
stą wieczornicę dla uczczenia 
rocznicy urodzin Józefa Stalina. 
Na program wieczoru złożyły 
się: referat, pieśni, recytacje oraz 
film.

Nagrody pieniężne, przeznaczo 
ne na pomoce naukowe, w wy­
sokości od 500 do 2 tys. zł otrzy­
mały 3 przodujące w naszym 
województwie szkoły: szkoła
TPD nr 1 w Gdyni, szkoła ogólno 
kształcąca w Gdyni - Cisowej, 
oraz szkoła podstawowa w GU- 
nie (pow. Kwidzyn), oraz przed­
szkole TPD nr 10 w Tczewie.

Dyplomy uznania i książeczki 
oszczędnościowe z wkładem od 
250 do 300 zł. otrzymali: dyrek­
tor szkoły w Gdyni . Cisowej 
— Izydor Kalicki, nauczycielka 
tejże szkoły — Maria Myśliwiec 
kierowniczka szkoły w Gdyni — 
Maria Zdanowska, Maria Czu- 
miel, Jadwiga Chranowa, Domi­
nik Wysocki, Jadwiga Mazurow­
ska, Elfryda Prokówna i Wiktor 
Prokopezuk.

Za pracę uświadamiającą 
wśród chłopów bezpłatne skiero- 

I wania na wczasy w Krynicy i

Komisja miesikciniowa
Przy Prezydium MRN w Gdań 

sku utworzono Komisję Mieszka 
niowa (Gdańsk, ul. Świerczew­
skiego 3-12, gmach prezydium, 
pokój 299 II p.), do której bę­
dzie można się odwołać w wypad 
ku niewłaściwego załatwienia 
spraw przez Wydz. Gospodarki 
Komunalnej i Mieszkaniowej.

Ta sama komisja będzie instan 
cją odwoławczą dla pracowni­
ków w razie zbyt słabej działal­
ności komisji bytowo - mieszka­
niowych, utworzonych przy po­
szczególnych zakładach pracy. ,

Pszczelarze wo|. gdańskiego 
podnoszą swój poziom tachowy

Prezydia Powiatowych Rad Narodowych, przy współ­
pracy rejonowych instruktoró w pszczelarskich, a w Gdans- 
ka Prezydium Wojewódzk i'ej Rady Narodowej wraz z 
grupą hodowców pszczół zorg anizowaly ostatnio szereg 3- 
dniowych kursów7 pszczelarski ch.

Kursy pszczelarskie odbyły się 
już w Tczewie, Nowym Dworze,
Gdańsku i Wejherowie.

Celem kursów7 jest podnie­
sienie poziomu fachowego

• pszczelarzy naszego wojewódz
• twa, zapoznanie ogółu z nową 

gospodarką pszczelarską, pro­
pagowanie nowoczesnej gnspo 
darki, stosowanie podwożenia 
pasiek na dożywianie, pole­
pszanie higieny w pasiekach, 
a tym samym podniesienie 
zdrowotności pasiek i nasta­
wienie pszczelarzy na właści­
wą gospodarkę woskiem.

W naszym województwie wzo­
rowo i racjonalnie prowadzą gos 
podarkę pasieczną: Tadeusz

gospodarką wędrowną i systema 
tyczną pracą KI. Radomski i R.
Wojtyński z Oliwy. Pszczelarze z 
Gdańska, którzy stosują nowo­
czesne metody podwożenia na 
„pożytki“ — to inspektor pszcze­
larstwa I. Zimny, Fr. Kutyna i 
inż. Lechowski. Bardzo dobre re- j 
zultaty uzyskali również Górscy 
z Wrzeszcza i instruktor pszcze­
larstwa St. Tybuś.

Pszczoły odgrywają wielką ro­
lę w rolnictwie sadownictwie i
ogrodnictwie, gdyż zapylają kwia j Kościuszki' 22,
ty Ponadto dostarczają cennego . *0p0t _ Stalina 715.

POGOTOWIE RATUNKÓW*

teatry
TEATR WIELKI - GDANSK:

„Śluby panieńskie“ — godz. 13.09. 
.’Konkurenci“ — godz. 19-00,„„

P> jr, b. — STUDIO OPEROWE: —
nieczynne. __ ..... .,

TEATR DRAMATYCZNY — GDYNIA.
„Mąż 1 żona“ — godz. 16 i 19.30. 

TEATR KAMERALNY — sop{?J; 
.Eugenia Grandet“ — godz. 19.30 -

REPERTUAR KIN
GDANSK-WRZESZCZ „Bajka“ -

„Tragiczny pościg“ (14, 16, 18 i 20). 
poranek godz. U „Wielki obywatel“. 
„ZMP-owiec“ — „Ślub z przeszko­
dami“ (14, 16, 18, 20). „Przyjaźń- 
poniedziałki, środy, piątki (17 i 19), 
w niedziele 1 święta (15, 17, 19) - 
„Rada bogów“. „Polonia“ (Oliwa) 
„Hojne lato“ (14, 16, 18, 20).

NOWY PORT „Marynarz“ — „Histo­
ria, jakich wiele“ (16, 18, 20). 

SOPOT „Bałtyk“ — „Kłopoty refe­
renta Trziszki“ (14, 16, 18, 20). „Polo 
nia“ — nieczynne,

GDYNIA „Atlantic“ — „Wędrówki 
czarodzieja“ (14.30, 16.30, 13.30, 20.30) 
Poranek godz. 12 — „Biały kieł“. 
„Goplana“ — „Zwariowane lotnis­
ko“ (14, 16, 18, 20). Poranek godz. 11 
„Wyspa skarbów“. „Warszawa“ — 
„Skandal w Clochemerle" (14, 16.18 
i 20). „Promień“ — „Burmistrz An­
na“ (16. 18, 20). „Neptun“ (Orłowo) 
— „Bajka o rybaku i rybce“ (10, 
18 i 20).

i nTOPLASTIKON — Gdynia, ulica 
Władysława IV 23 — „Wyspy Sun- 
dajskie“.

dyżury aptek 
od dnia 22. 12. do 28. 12. 

Gdańsk — ul. Łąkowa 16. 
iańsk-Wrzeszcz, ul. Gru ni

— Idą jak wc
mm uprzejmie)

n! — informujei korzy slujący
oh. Cywiński,[sposób i&.wój

w ten praktyczny
urlop — Sprzęga-

JA. VV W l/L,,. ^ w* . -----------
się i dzieciskom trochę przyjem- Grzmil i K. Sitarczyk z Nowego 
nośoil Dobry był rok! (bdj i Stawu. Wyróżnili się racjonalną

dla przemysłu wosku. Miód, 
który „żywi i leczy" nieste­
ty, jeszcze ciągle za rzadko 
zjawia się na naszych stołach i 
dlatego rozwój pasiek zasługuje 
na poparcie i opiekę.

GDANSK WK'/.ES/< Z 
I 410-0C - Oiu!iw*<lzK« •
«ołowie dziecięce, Grunwaldzka 

teł 424 4$ - czv»iue >d 18 «2
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Ostatnie deszcze i staranna pielęgnacja
— to wygrana bitwa o oziminy

W tym roku po wyjątkowo suchym lecie przyszła długo trwa 
la susza Jesienna, która groziła katastrofą naszym siewom jesień 
nym. Do wałki z suszą zmobilizowała Państwowa Służba Rolna 
wszystkie środki, aby przez najstaranniejsze prace przygotowaw 
eze i najracjonalniejsze siewy uchronić nasze oziminy przed 
katastrofą nieurodzaju.

Sięgnięto więc do bogatych do 
świadczeń radzieckich i w dzie­
siątkach pogadanek rozpropago­
wano je wśród chłopstwa. Chłopi, 
których uświadomienie wzrasta 
nieustannie, chętnie skorzystali z 
rad i zaleceń i zastosowali te me 
tody agrotechniki, które pozwa­
lały wyciągnąć największą ilość 
wilgoci z gleby, które dawały 
największą rękojmię skiełkowa­
nia i udania się ozimin.

W oparciu o zdobycze 
agrotechniki 
radzieckiej

Zastosowano więc siewy krzy­
żowe, zwiększono nawożenie, wa 
łowa.n.ie, zasiewy wałem pierś­
cieniowym, siewy ozimin po kar 
toflislkach, oraz staranny wybór 
tych stanowisk pod oziminy, 
które posiadały największe na- 
wilgotni enie. \

W nieustannej, ciężkiej walce 
z suszą siewy były dokonywane 
od września aż do 1 grudnia. 
Przeżywaliśmy wielkie obawy o 
najwcześniejsze (wrześniowe) za­
siewy, które nie wschodziły na­
wet po miesiącu i dłużej. Pobie­
rano nieustannie próbki ziarna i 
sprawdzano ich siłę kiełkowania.

W wyniku ciągłych obser­
wacji, cierpliwości i wysiłku 
całej armii chłopów — bitwę
0 zasiewy jesienne wygraliś­
my. Przyszły duże mgły, rosy
1 dość częste, choć stosunko 
wo niewielkie deszcze, co 
przy temperaturze właściwej 
dla wegetacji pozwoliło ozi­
minom wreszcie wzejść.

Dziś zielenią się już pola, a 
mocne, dobrze rozkrzewiające

się krzaczki zboża pozwalają 
spodziewać się pięknych rezul 
tatów wytrwałej pracy.

Dzięki nieustannej opiece Pań­
stwowej Służby Rolnej, która 
czuwała nad wsianym ziarnem, 
stwierdzając jego zdolność kiełko 
wania — w naszym wojewódz 
twie nie dokonywano zasiewów 
powtórnych, oszczędzając poważ 
ne ilości ziarna.

lach stosować zimą pułapki 
„wietrzno - śnieżne“, które zaisilą 
wysuszoną glebę odpowiednią 
ilością wilgoci. Na polach, zasia­
nych oziminą, a położonych na 
skłonach i stokach górzystych na 
leży pamiętać o przegonowaniu, 
tj. o przygotowaniu systemu od 
prowadzającego nadmiar niepo­
trzebnych wód.

Obecny dobry stan ozimin 
przeczy panikarskim pogłos­
kom, że susza jesienna zniży 
nasze plony w roku przysz­
łym, gdyż każdy dziś już wi­

dzi, że wygraliśmy bitwę o 
właściwy zasiew i stan ozimin.

Przez ciągłą obserwację i sto­
sowanie ochronnych zabiegów w 
okresie zimowym, a na wiosnę 
przez silniejsze nawożenie pogłó- 
wne saletrzakiem — na pewno 
osiągniemy większe plony zbóż 
ozimych, niż w tym roku, i zre­
alizujemy zadania rolnictwa w 
trzecim roku Planu 6-letniego.

INŻ. M. MACIEJEWSKI 
kierownik Oddziału Produkcji Roll 

Prezydium Woj. Rady Narodowej

Polski film
orężem walki o pokój

Wręczenie nagrodij Światowej Rady Pokoju
Wandzie Jakubowskiej

Wielką salę wytwornego kina 
na Champs - Ełysees w Paryżu 
wypełniła strojna publiczność. 
Przyszła obejrzeć film „Ostatni 
etap”, poświęcony sprawom od­
ległym i na ogół mało znanym 
publiczności z tej dzielnicy Pa­
ryża» Przyszła, by przeżywać sil 
ne wrażenia.

Lecz siła prawdy zawarta w 
,,Ostatnim etapie", wstrząsająca 
wymowa tego dokumentu zbrod­
ni i zarazem heroizmu ludzkie­
go poruszyła, porwała nawet zbla

Roczny plan 
wykonany

PRABUTY (bas). Leśnictwo 
Podlasie w Rejonie Lasów Pań­
stwowych w Kwidzynie, jako pier 
wsze w tym rejonie, wykonało 
swój roczny plan na 33 dni przed 
terminem w następujących kolej 
ncściaeh: eksploatacja w 110 proc, 
odnowienie, zalesienie i pielęgna­
cja drzewostanu w 100 proc., o- 
chrona lasu przed szkodnikami I 
inne w 100 proc.

Planjj siewów 
jesiennych poważnie 

przekroczono
W wielu powiatach chłopi po­

kaźnie przekroczyli planowe z-a
siewy żyta. Powiat kościerski 
obsiał oziminami o 3317 ha wię­
cej, niż przewidywał plan, po­
wiat lęborski — o 1041 ha, pow. 
gdański — o 848 ha, pow. staro­
gardzki— o 216 ha, pow. kartus­
ki — o 102 ha. Zasiewy pszenicy 
ozimej zwiększyły się w ostat­
nim okresie, .zwłaszcza na Żuła­
wach, a pow. wejherowski prze­
kroczył swój plan zasiewu psze­
nicy, wykonując 102 proc.

Można już dziś stwierdzić 
z całą pewnością, że rozwój 
postępuje dobrze. W powia­
tach lęborskim, kartuskim 
częściowo wejherowskim nale 
żałoby nawet z chwilą przyj­
ścia mrozów spasać owcami 
kawałki ozimin przerośniętych. 
gdyż są one już za duże. Prze 
gryzanle przerośniętych ozi­
min przez owce wpłynie do­
datnio na ich przezimowanie. 

W powiatach, położonych na 
ziemiach żuławskich, oraz w czę 
ści pow. kwidzyńskiego i sztum­
skiego oziminy nie wyglądają 
tak ładnie, jaik w innych częś­
ciach województwa, ale pamię­
tać należy o tym, że znajdują się 
tam ciężkie, bardzo urodzajne 
gleby na których oziminy jesie- 
nią nigdy nie wyglądają zbyt 
nieknie. Najważniejsze, że zboże 
dobrze się zakorzenia, co gwa­
rantuje dobre plony.

Piękny jest Dniepr pod Kachówką
(Lisi z wielkiej budowy)

KACHÓWKA, w grudniu
Zaledwie rok minął od chwili 

opublikowania uchwały rządu ra 
dzieckiego o budowie hydrowęz- 
ła Kachowskiego, a życie w tym 
mieście zmieniło się nie do po­
znania.

Decyzją rządu elektrownia 
Kachowska posiadać będzie 
moc 250 tys. kilowatów i pro­
dukować będzie 1 miliard 200 
milionów kWh w ciągu reku. 
Ażeby zbudować urządzenia 
hydrowęzła trzeba ułożyć 1,2 
miliona metrów sześciennych 
betonu i żelazobetonu, namu 
lic i nasypać 14 milionów m. 
sześć, piasku i wydobyć 12 mi 
Hornów m. sześć, miękkiego 
gruntu. Przy hydrowOźle zbu 
dowamy zostanie zbiornik o po 
jemności 14 miliardów met­
rów sześciennych wody. Dzię­
ki budowie tamy podniesie 
się poziom wody w Dnieprze, 
co umożliwi m. in. lepsze wy 
korzystanie urządzeń Dniepro 
gesu.

Przy budowie elektrowni Ka- 
chowskiej pracuje dziś ponad 
sześć tysięcy ludzi — robotni­
ków, techników, inżynierów, u- 
rzędników. Wielu z nich przy­
jechało z daleka. Ale wszyst­
kich łączy jeden wspólny cel: 
przyśpieszyć budowę, aby co ry­
chlej ujrzeć na własne oczy, jak
_____ «1 «lrł«.^»irrvł irfU /iCtiriOiłl? IlTGlPi

nad tysiąc metrów sześciennych tury. Socjalistyczne miasto, po. 
kamienia w ciągu jednej doby i wstające nad brzegiem Dniepru 
(trzy miesiące temu z trudem wy- — to żywe świadectwo Stalinów

Boke hoto§.koDjj 
przyszłych plonóui

Jeśli znajdują się miejscami 
kawałki słabsze, mniej zasilone

nowa elektrownia oświetli wsie 
i miasta, wprowadzi w ruch war 
sztaty i maszyny rolnicze, jak 
wody Dniepru nasycą pola, za­
mieniając piaski w żyzne tereny.

Ten wspólny cel jednoczy e- 
kipy statków, wiozących budu­
lec; cement, kamienie i cegły, 
robotników portowych, wyłado­
wujących te statki, kierowców

dobywano 500 mtr. sześć.), szo­
ferów, dostarczających ten ka­
mień na miejsce budowy, mura 
rzy, tynkarzy. Z ich starań, wy 
siłków i energii powstają wspa­
niałe czyny, ustckrotniające tern 
po budowy.

W połowie października bry­
gadier Aleksander Noskow dla 
uczczenia rocznicy Rewolucji pod 
jął zobowiązanie zbudowania 
dwupiętrowego domu w ciągu 10 
dni. Dokładnie w oznaczonym 
terminie dom przekazany. został 
tynkarzom, którzy pracują ^ nie 
gorzej, niż murarze. Szczególnie 
dobrą opinią cieszy się pośród 
tynkarzy brygada komsomolska 
Wiktora Kuźniecowa. Zespół je­
go składa się z absolwentów 
szkół przysposobienia przemysło 
wego, a brygadier liczy zaledwie 
17 lat.

Noskow i Kuźniecow pracują 
przy budowie miasta, które na­
zwano Nową Kachówką. Mia­
sto to nie figuruje jeszcze na ma 
pie, ale posiada szereg ulic z no- 
wowybudowanymi domami, skle 
py, urząd pocztowy Hd. Miesz­
ka’tam 270 rodzin budownczych 
hydrowęzła.

Gdy idzie się ulicami Nowej 
Kachówki trudno uwierzyć, że 
dopiero w połowie maja bieżące­
go roku przybyły tu pierwsze 
partie robotników, a 6 czerwca 
wybudowano pierwszy dom. Tak 
samo trudno wyobrazić sobie wy 
gląd Kachówki za rok, gdy roz­
rośnie się ona w wielotysięczne 
miasto ze skwerami, asfaltowa­
nymi ulicami, kinami, teatrami, 
polikliniką, stadionem spor to

sklej troski o. człowieka.
,,Front prac przygotowawczych 

pod Kachówką rozciąga się na 
dwieście kilometrów” — pisały 
jeszcze dwa miesiące temu gaze­
ty. Od tego czasu front ten zna­
cznie się zwęził, a wzrosła skala 
prac. Coraz bardziej zbliża się 
do Kachówki linia wysokiego na 
pięcia, prowadzona od Krzywe­
go Rogu, która dostarczy świat­
ła na teren budowy.

Piękny jest Dniepr pod Ka­
chówką. Ale nie jest to jedynie 
piękno krajobrazu, z takim ta­
lentem odmalowanego przez Go­
gola, ale również piękno wiel­
kich poczynań.

P. ANTONÓW

Czy jesteś fPP W$ członkiem liT-ii;

zowaną publiczność Pól Elizej­
skich. Gdy na ekranie ukazała 
się grupa Francuzek, które idąc 
na śmierć zaśpiewały płomienną 
Marsyliankę, cała sala rozbrzmią 
ła tą pieśnią rewolucyjnego bun 
tu i zwycięstwa...

Mówił o tym Jarosław Iwa. 
szkiewicz podczas uroczysto­
ści wręczenia Wandzie Jaku­
bowskiej nagrody przyznanej 
przez Światową Radę Pokoju 
właśnie za film Ostatni e- 
tap”.

— Jest to najwyższa nagroda 
kulturalna świata — mówił przed 
stawi ciel Światowej Rady Poko­
ju, M. Socrate — której najważ­
niejsza cecha tkwi w metodzie 
jej przyznawania. Nagradza się 
nią bowiem dzieło nie tylko za 
jego walory artystyczne, ale i za 
skuteczność jego działania..

A właśnie „Ostatni etap” Wan­
dy Jakubowskiej, film, który o- 
bejrzały i przeżyły miliony ludzi 
na całym świecie, także i w tych 
krajach, gdzie imperializm wszel 
kimi siłami rozpętuje wojenną 
propagandę — zobrazował okru­
cieństwa i zezwierzęcenie, które 
niesie ze sobą wojna. Stał się 
potężnym orężem walki o pokój 
i braterstwo narodów świata.

— Oświęcim — mówiła Wanda 
Jakubowska — mimo swej nielu 
dzkiej okropności, mimo straszli­
wego zniszczenia moralnego i u- 
padku, do którego _ doprowadził 
jednostki, dowiódł, jak wspania­
łą istotą jest człowiek, jak ol­
brzymia wartość, jaka olbrzymia 
siła tkwi w nieugiętej woli mas 
przeciwstawiających się systemo 
wi zbrodni i pogardy człowieka.

Na wierze w człowieka, na 
świadomości i woli setek milio­
nów mężczyzn i kobiet na ca­
łym świecie, zjednoczonych wal­
ką o pokój, opieramy pewność, 
iż sprawa pokoju zwycięży.

st. g.

Wśród nowych książek

Droga do wolności

wilgocią, to należy na tych po- koparek, które wydobywają po- wym, pływalnią i Pałacem Kul-

Tematem opowiadań Anny I anoty*} 
Jest walka oddziałów partyzanekich 
Armii Ludowej z okupantem niemiec 
kim. W każdym z jedenastu krótkich 
opowiadać, z których każde stanowi 
całość, autorka zamyka jedno z za­
gadnień trudnej walki, Jaką prowa

Bohaterstwo, odwaga, oddanie spra 
wie wolności i rewolucji, cechująca 
żołnierzy partyzantki, pokazane jest 
w opowiadaniach prosto, po ludzku, 
bez patosu.

Sylwetki żołnierzy AL, synów lu­
du walczących o wyzwolenie narodo-

dzili żołnierze AL w rewolucyjnej we j społeczne, nakreślone są z du 
walce wyzwoleńczej. Czytelnik po- $ym realizmem. Autorka nie opisuje 
znaje partyzantów w bojowej akcji, postaci pokazuje je w działaniu,
w pracy uświadamiającej, prowadzo 
nej wśród okolicznej i-iduośei, v 
walce o czystość szeregów AL-ow 
skich, w walce z rodzimą reakcją.

Mł HOWCY POSZUKIWANI

Robotników wykwalifikowanych i
fikowanych oraz kobiety przyjmie .

'«two Demontażu Wraka „Gneisenau . Zgłaszać 
Sie: Gdynia, Port Bybaoki, ul. Hryme^ctae-
go 4 a. ___  ° —-
Kierownika księgowości o wysokich kwalifika­
cjach z zakresu księgowości handlowej, starsze­
go księgowego oraz księgowych przyjmie na­
tychmiast Centr. Handlowa Sprzętu Sportowe­
go _ Gdańsk, ul. Rycerska 9/10. 2015/K
Wykwalifikowaną siłę biurową ze znajomością 
księgowości przebitkowej poszukuje się. Zgł.: 
Nowy Port, tel. 410-63. ______ G-6698
Sopockie Przedsiębiorstwo Remontowo - Bu­
dowlane Sopot, ul. Stalina 694, zaangażuje 
z dniem 1 stycznia 1952 r. dwóch wykwalifiko­
wanych księgowych na stanowiska kierowników 
kosztów własnych oraz jednego starszego księ­
gowego. Reflektujemy tylko na siły kwalifiko­
wane Uposażenie wg Umowy Zbiorowej ^ Bu­
downictwa. Zgłaszać się w Dziale Personalnym 
S P. R. B.__ Sopot, ul. Stalina Nr 694. 2040/K

GRAND HOTEL W SOPOCIE
w dniu 31 bm. godz. 22 urządza atrakcyjną |

NOC SYLWESTROWĄ
DOBOROWY ZESPÓŁ MUZYKÓW

WYSTĘPY ARTYSTÓW 
I INNE NIESPODZIANKI

Przedsprzedaż karnetów konsumcyjnych 
w cenie zł 70 od osoby 
w biurze recepcji od dnia 24 do 30. 12.

1951 r. włącznie
Dyrekcja Grand Hotelu

2047./K ____

OGŁOSZENIA
DROBNE

SPRIBOA2

KANARKI wystawowe, pre 
miowane, papużki, kota 
perskiego sprzedam. Sopot, 
Książąt Pomorskich 1.

G-6662

„Nowe Czasy" („Nawoje Wremia") 
o zagadnieniach międzynarodowych

SPRZEDAM wirówkę pral­
niczą, 2 fasy drewniane far 
biarskie. Oferty: „Dziennik 
Bałtycki“, Gdynia, pod 
„Wirówka". G-669*

ZGUBY
ZGUBIONO legitymację — 
służbową Nr 0957 na naz­
wisko Żiarkowski Stani­
sław. G-eąyi?

NAUKA
TRZYMIESIĘCZNE nowo­
czesne korespondencyjna 
kursy księgowości. Łódź — 
skrytka 153 ItSŁS.K

ROŻNE

WZNOWIŁAM przyjęcia — 
spec. chorób dziecięcych — 
Dr H Ooeiffer — Oliwą, 
Polanki '9 tel. 526-87. —
przyjmuję 16—17. G-66S4

L. Z. C. BUD. W LĘBORKU
podaje do wiadomości, 

źe posiada na swych zakładach większą ilość 
wyrobów ceramicznych na sprzedaż, jak.

pustaki Ackermanna 18 
pustaki Ackermanna 15

Reflektujący na wymienione _ asotrymenty ce­
ramiczne zgłoszą się listownie lub telefonicz­

nie pod nssz adres Lęborskie Zakłady Cera- 
ttłfci Budowlanej w Lęborku, ulica Wita - 

Stwosza Nt 9, telef. 181 lub 463.
2001/K

N0WÄWIIS
jprauiajlii młodzież]
fdobpszegc jutra j R

Ogłaszała© się
w »DZIENNIKU 
BAŁTYCKIM«

Artykuł wstępny pt. „N9 straży in­
teresów mas pracujących“ omawia 
przebieg i znaczenie V sesji Rady 
Generalnej SFZZ. Artykuł redakcyj­
ny pt. „Słowa i czyny“ poświęcony 
jest podpisanej przez Trumana usta­
wie o finansowŁniu szpiegostwa i dy­
wersji w ZSRR i krajach demokracji 
ludowej.

W numerze znajdujemy ponadto 
następujące artykuły: S. Kratowa pt.'

„Problem Triestu“, I. Łapickiego pt. 
,;Strajk dokerów w Nowym Jorku“, 
W. Biereżkowa pt. „Plany imperiali­
stów na Bliskim i Środkowym Wscho 
dzie“, Michała Łynkowa pt. „U pol­
skich przyjaciół“, Dana Desliu pt. 
„W wąwozie Bicaz“, B.. Izakowa pt. 
„Ludzie i pustynia“, artykuł pt. 
„Francja pracująca“ oraz kronikę wy 
darzeń międzynarodowych.

TABELA VTKMYCI 
2 Krajowej Loterii Pieniężnej

6-ty dzień ciągnienia IV rzutu

w różnych okolicznościach partyzano 
kiego życia — i to charakteryzuje je 
najlepiej.

Szczególnie silną wymowę mają te 
opowiadania, które ukazują rewolu­
cyjny charakter partyzantki AL, jak 
„Sąd“, „Rekwizycja“, w których au­
torka wskazuje jak AL chroni bie­
dotę wiejską przed uciskiem oku­
panta i obszarnika, ukazuje rosnącą 
wśród chłopów świadomość klasową.

Opowiadania Anny Łanoty cechuje 
jasny, zrozumiały język i prostota ar­
tystycznego wyrazu. Dzięki temu są 
one dostępne dla najszerszych mas 
czytelników. Powinny trafić zarówno 
da miejskich jak i wiejskich biblio­
tek i czytelni, zwłaszcza, że ich te­
matyka wiąże się ze zbliżającą się 
rocznicą powstania Polskiej Partii 
Robotniczej, której jednym z czoło­
wych oddziałów w czasie okupacji 
była Armia Ludowa. K. W.

*) Anna Lanota — „Droga przez 
las“. Wydawnictwo Ministerstwa Ob­
rony Narodowej.

Wygrane po 100.000 zł padły na 
Nr Nr 150709 193317 216266.

Wygrana 30.000 zł padła na Nr 
244711.

Wygrana 20.000 d padła na Nr
241677.

Wygrane po 10 000 zł padły na Nr 
Nr 53389 117784 136092 179210.

Wygrane po 5.000 zł padły na Nr 
Nr 17672 76977 87830 88992 145091 
156341 181732 187272 245162.

Wygrane po 2.000 z! padły na Nr 
Nr 8456 17525 55513 63629 66740 
83374 88450 106510 127926 132504
133531 135782 143724 147002 160455
165019 17^285 179942 183175 135069
227554 236613 238032.

Wygrane po 1.000 zł padły na Nr 
Nr 7519 12937 15312 16992 19542
24069 26645 26831 29382 29407 29678 
36817 37017 39569 39964 41289 41633 
45898 46178 49885 55888 58672 60422 
65542 66899 72504 74962 76170 84796 
93209 96263 97132 100150 100529
100369 103104 107930 109401 112928
113168 113414 113575 116942 120294
123710 125641 130864 134367 134837
135293 136885 138397 138722. 140332
145319 145777 146826 148062 1506,32
154147 157011 161746 164619 172885
174579 179669 182481 186223 186595
187046 189526 193685 195242 198895
204857 209955 210648 213917 215354
224061 226684 228578 229480 230448
238374 242313 244002.

Wygrane po 400 zł padły na Nr 
Nr 1664 1879 3844 4602 4690 5388 
5767 8193 9359 9397 10391 12130
12833 13036 14161 14171 15974 16165 
16979 19582 21650 23608 23971 28260

28500 29339 30465 31291 36293 41756 
43455 43499 44680 44891 46996 47742 
47817 50423 55152 56893 57424 59170 
59458 61614 63750 63874 63961 65935 
70283 72662 74120 74512 75008 76390 
77684 78180 79115 81584 83130 83995 
85118 90744 90884 91176 95161 28055
98346 98374 101240 101373 103541
107257 110367 110459 114924 115314
115367 116253 121408 122020 122353
123640 123768 126673 126930 128916
130842 132405 133216 136971 137648
140370 143335 144176 144344 144527
145466 146734 149683 150803 151431
152587 155864 156502 157465 157809
159728 160425 162354 163190 163229
164297 168254 168729 168992 169427
170738 172157 172340 173404 1"'577
174772 17564.8 177837 177939 178489
180380 183097 183295 184731 185158
1S5450 189174 189478 190537 191105
191357 193374 198167 202725 203231
203977 208475 209813 210707 211556
214403 215322 215527 218198 218440
220163 221771 222996 224260 225443
225557 228572 228897 230779 235858
236802 237894 239294 240484 242873
243517 244790.

Wygraną seryjną w wysokości zł
40 otrzymuje każdy numer losu
kończący się na 05 15 23 29 38 40
41 44 45 47 50 51 53 54 60 62 65 69 
73 74 77 80 83 85 89 94.

O ile jednak na numer taki padła 
już wygrana w ciągnieniu IV rzutu 
2 Krajowej Loterii Pieniężnej nu­
mer ten wygranej seryjnej nie otrzy­
muje. Wygraną seryjną otrzymuje w 
tym wypadku następny niewyloso- 
wany jeszcze wyższy numer los«..

mm mmmm. ne?*# w AfcfoWu***

Szkło z powodzeniem 
zastąpi żelazo 

przy obciążaniu 
sieci rybackich

Przed kilku dniami komisja u- 
sprawnień „Arki” zatwierdziła 
ciekawy projekt użycia ciężarków 
szklanych do obciążania wszel­
kiego rodzaju włoków połowo­
wych. Szklane ciężarki zastąpią 
dotychczas używane krążki że­
lazne.

Projekt ten, opracowany przez 
pracowników zaopatrzenia „Ar­
ki” Michała Rutkowskiego i Ta« 
deusza Marynowskiego, przy­
niesie przedsiębiorstwu poważ­
ne oszczędności, wynoszące ok. 
80 tys. zł rocznie.

Wszystkie przedsiębiorstwa po­
łowowe, a przede wszystkim 
Morska Centrala Zaopatrzenia 
winny się jak najszybciej zainte­
resować tym projektem dla sto­
sowania go przy produkcji.

Obecnie obaj racjonalizatorzy 
opracowali projekt użycia ciężar­
ków szklanych o mniejszym roz­
miarze dla obciążenia takli ło­
sosiowych. Dla przeprowadzenia 
próbnych połowów „Arka” za­
mówiła 1.000 takich ciężarków | 
po uzyskaniu pozytywnych wy­
ników będzie je u siebie w peł­
ni stosowała» (Adal).

485348232348234823534853
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— Strażnik bardzo się przestraszył, 

gdy mu powiedziałem, że ktoś się do 
biera do furtki i wybiegł z krzykiem 
na fabryczne podwórko — kontynuo­
wał Wicuś swoje opowiadanie.

Ja najpierw wybiegłem za nim, ale 
później zorientowałem się, że to do 
niczego nie prowadzi, przelazłem 
więc szybko przez bramę i pobiegłem 
do tej furtki z drugiej strony mu- 
ru — od ulicy.

Naturalnie, gdy dobiegłem przy

furtce nie było już nikogo. Obejrza­
łem jednak całe miejsce dokładnie 
i dostrzegłem wyraźnie na ziemi śla­
dy dwóch par nóg. Nie ulega wąt­
pliwości, że ktoś chciał się dostać do 
fabryki...

— Jak się okazuje, myśl o nocnych 
dyżurach była zupełnie słuszna i nie 
wolno nam z nich rezygnować. Poza 
tym trzeba bedzie zawiadomić o 
wszystkim milicję — zaopiniował prze 
wodniczący ZMP.

A z zachowania strażnika trzeba 
wyciągnąć należyte wnioski i prze­
nieść go na inne miejsce. Ludzie, 
którzy się boją i krzyczą ze strachu 
nie sa potrzebni w straży przemysło­
wej. Wyjaśnię tę sprawę jeszcze ju­
tro w dziale personalnym.

Po zakończeniu rozmowy Wicuś po 
wrócił do roboty. Tu obiegli go ze 
wszystkich strow koledzy wypytując 
o szczegóły nocnego zajścia. Wicuś 
opowiedział wszystko po raz drugi.

Tchórzostwo strażnika wywołało po 
wszechne potępienie. Najbardziej 
obutrzał się na strażnika Kopydle- 
wicz i wyraził nawet zdanie, że po­
winni go przenieść gdzie indziej. Wi­
cuś uśmiechnął się i powiedział, że 
już pomyślano o tym...

Kopydlewicz głośno się ucieszył z 
tego powodu, a później zaczął win­
szować Wicusiowi poczucia obowiąz­
kowości.

— Patrzcie, jak dobrze się stało,

że Wicuś zastąpił Franusia i nie zo-
stawił fabryki bez dyżuru — chwalił i Aud. przyszł. tygodnia. 1(^25

Program radiowy
NIEDZIELA — 23. 12. 1531 r.

8.00 — Dziennik. 8.20 — Muzy­
ka. 3.30 — Wszech. Rad. 8.50 — Aud. 
SKRK. 8.55 — Program lok. 9,00 — 
Koncert org. 9.80 — Aud. dla przed­
szkolaków. 9.45 — „Wieś tańczy i 
śpiewa“. 10.00 — Przegl. pras. stół. 
10.05 — Skrzynka P. R. 10.20 — Poe­
zja i muzyka. 10.50 — „Rob. zespoły 
świetl. przed mikrofonem“. 11.10 — 
Muzyka. 11.40 — Skrzynka W. R. 
11.52* — Muzyka. 11.57 — Sygnał cza­
su. 12.04 — Przegl. czasopism. 12.15 — 
Poranek symf. 13.15 — Pog. „Wyso­
kie ciśnienie“. 13.25 — Koncert Man- 
dolinistów. 14.00 — Skrzynka Rad. 
14.10 — Koncert życzeń. 14.35 — Re­
portaż ze wsi. 14.45 — Aud. liter. 
„Noworoczny podarunek“. 15.00 —
Piosenki. 15.15 — Słuch. „Brzydkie 
kaczątko“. 16.00 — „Cement“. 16.20 —

„Po-
go.—ale teraz Franuś musi ciebie 
z kolei zastąpić. Kiedy masz dyżur?

— Jutro.
— Sprawiedliwość wymaga, żeby 

jutro dyżurował Franuś „gwiazda“ — 
prawda chłopcy — zwrócił się Kopy- 
diewicz do otaczających go.

Wszyscy przytaknęli i obecny przy 
tym Franuś chcąc nie chcąc musiał 
się zgodzić.

godna niedziela“. 16.50 — Pieśni. 17.00 
— Dziennik. 17.20 — Koncert. 18.00 — 
Na fali humoru i. satyry. 18.30 — Kon 
cert Chopinowski. 19.00 — Melodie 
tan. 19.30 — Słuch, wg Rachmanino­
wa „Niespokojna starość“ 20.53 — 
Pogoda. 21.00 — Dziennik. 21.30 — Wie 
czcrna serenada. 22.00 — Wiad. spor­
towe. 22.30 — Wiad. sportowe — lok, 
22.40 i 23 16 — Muzyka.

A chorjj nie przjjszedł.
WPK GG
mieszkańcom OHimj

W związku z notatką w „Śmia­
ło i szczerze“ pt. „Prosimy o przy 
stanek“, Dyrekcja WPK GG w 
porozumieniu z Prez. MRN w 
Gdańsku, przychylając się do 
prośby mieszkańców kolonii Oli­
wa, położonej za torem kolejo­
wym, przeniosła z dniem 20. 12. 
hr. przystanek autobusowy „wa­
runkowy“ przy b. Motozbycie, do 
ul. Kołobrzeskiej obok ul. Bażyń­
skiego.

Naczelnik Wydziału 
Ruchu i Eksploatacji

Nie można odmóuoić 
doraźne) pomocij

Swego czasu zamieściliśmy no­
tatkę, w której czytelnik skarżył 
się,' że nie został przyjęty przez 
Ośrodek Zdrowia w Pruszczu 
mimo, że bardzo cierpiał. Ośro­
dek tłumaczył się, że pacjent nie 
należał do jego rejonu. W tej 
sprawie otrzymaliśmy wyjaśnie­
nie Wydziału Zdrowia Prez. Woj. 
Rady Narodowej.

W związku z notatką pt. „Słusz 
nie czy niesłusznie“ — Wydział 
Zdrowia Prez. Woj. Rady Naro­
dowej w Gdańsku, wyjaśnia:

1) każdy ośrodek zdrowia w za 
sadzie winien udzielić doraźnej 
pomocy lekarskiej •zgłaszającemu 
się choremu, bez względu na je 
go miejsce zamieszkania.

2) chorzy zgłaszający się z ob­
cych rejonów winni jednak być 
skierowani celem dalszego lecze­
nia się do swych lekarzy rejo­
nowych.

3) Wydziałowi' Zdrowia Prezy­
dium Gdańskiej Powiatowej Ra­
dy Narodowej w Pruszczu udz;e- 
lono w tej sprawie obowiązują­
cych wyjaśnień, celem pouczenia 
podległych placówek lecznictwa 
otwartego o prawidłowym zała­
twianiu zgłaszających się cho­
rych.

Prezydium 
Wojew. Radv Narodowej

w Gdańsku
Wydział Zdrowia

Kogo ma to 
interesować ?

W listopadzie kupiłem los na 
loterię w kiosku naprzeciw NBP 
w Gdańsku, tuż obok przystan­
ku tramwajowego. Na los padła 
wygrana seryjna. Po uprzednim 
sprawdzeniu w kolekturze, zgło­
siłem się z bonem po odbiór na­
leżności'tam, gdzie kupiłem los, 
tzn. do kiosku, gdyż tak mnie 
skierowano w kolekturze. Jednak 
sprzedawczyni zażądała ode mnie 
gazety, w której ogłoszony był 
numer wygrany. Odpowiedziałem 
jej, że nie mam, gdyż uważałem, 
że są inne dowody na to, aby 
odebrać wygrane pieniądze 
Sprzedawczyni oświadczyła mi, 
że jeśli nie posiadam tej gazety, 
to pieniędzy nie otrzymam, bo 
ona nie ma żadnej podstawy do 
wypłacenia.

Wobec tego nasunęły mi się 
pytania:

1) kto wypłaca pieniądze tym, 
na których numery padła wygra 
na, a nie były one ogłoszone je­
szcze w prasie?

2) czy jedyną podstawą do wy­
płacenia jest Dziennik Bałtycki?

Jan Wysocki
Gdynia, Świętojańska 120/5

Gazeta nie ma obowiązku dru­
kowania tabeli wygranych, robi 
to jedynie dla wygody swoich 
czytelników, podając zresztą tyl­
ko większe wygrane.

Podstawą do wypłacenia wy­
granych są listy wygranych, nad 
sylane przez Państwowy Mono­
pol Loteryjny do Kolektur. Ob­
sługa kiosku, sprzedająca losy 
winn- być zainteresowana, czy 
padły na te losy wygrane. Z li­
stu ob. Wysockiego wynika, że 
obsługa kiosku naprzeciw Naro­
dowego Banku Polskiego nie wy 
wiązuje się ze swoich obowiąz­
ków w tej dziedzinie. Instytucje, 
której kioski podlegają w zakre­
sie lotmdi, prosimy o spowodo­
wanie. by ob. Wysocki otrzymał 
wygraną, która padła na los Nr 
219431. — RED.

W INNYCH LISTACH:
UL. TWARDA OTRZYMA 
NOWĄ NAWIERZCHNIĘ 

W odpowiedzi na notatkę w „Śmia­
ło i szczerze“, Prez. MRN w Gdaii- 
iku komunikuje, że odnowienie na­
wierzchni ul. Twardej przewidziane 
jest w planie na rok 1952.

BUFET KOLEJOWY 1 przy ul. Ceynowy Nr 6 zostały usu-
W SZTUMIE 1 nięte jeszcze przed ukazaniem się

Na notatkę pt. „Za wcześnie“, Ko- notatki, 
lejowe Zakłady Gastronomiczne, od­
powiadają, że bufet kolejowy w Sztu­
mie jest czynny od godz. 5.30 do 23.
Próbne otwieranie bufetu przez całą 
noc nie zdało egzaminu, gdyż utargi 
były bardzo małe.
CHODZI O DROBIAZG

Ob. Jan Szulc z Redy prosi KZG 
w Redzie o zawijanie w papier 10 
sztuk papierosów, bo nie każdy z 
kupujących ma ochotę wrzucać do 
kieszeni nie owinięte papierosy.
OPIEKA ZDROWOTNA 
NAD PRACOWNIKAMI

Robotnik leśny ob. Recki z Osieka, 
chorujący ńa żołądek z powodu bra­
ku uzębienia, dziękuje wydziałowi 
zdrowia w Starogardzie Gd. za przy­
znanie protez, bardzo dobrze wyko­
nanych przez technika dentystycz­
nego ob. Pajączka z Lubichowa.
JUZ CZYSTO V
NA PODWÓRKU

Na notatkę pt. „Czekają i czekają“, 
Miejskie Przedsiębiorstwo Oczyszcza­
nia odpowiada, że wywożenie gruzu 
z posesji po remoncie należy do fir­
my budowlanej. Śmieci z podwórza

Nasz prawnik odpowiada
Osińska Regina. — Układy zbioro­

we gwarantują pracownikom, zatru 
dnionym przy sporządzaniu bilansu, 
premię bilansową, przy czym jej wyj 
sokość zależna jest od wkładu pracy; 
i czasu trwania. Roszczenie Pani wy-j 
daje się słuszne i należy z roszczę-i 
niem tym wystąpić do .pracodawcy. 
Roszczeń tych nie można dochodzić? 
przed sądem po upływie roku od roz, 
wiązania stosunku umowy o pracę, j

Czubek Piotr, Starogard. — Praco­
wnikowi, który otrzymał delegację, 
służbową do wykonania prac w innej 
miejscowości, należy się zwrot kosz-! 
tów przejazdu oraz diety, którychj 
wysokość zależna jest od okresu 
trwania delegacji. W konkretnym 
wypadku należy zwrócić się do Oddz. 
Pracy i Pomocy Społ. (Oddział In­
spekcji) przy Prez. MRN w Tczewie; 
gdyby interwencja nie odniosła skut­
ku — należy wnieść pozew do Sądu 
Powiatowego w Tczewie.

sezonu zimowego
Karta Stoczniowca wpłynie na dalszy rozwój 

kultury f zycznej wśród metalowców
Rada Okręgowa Stali w Gdańsku skupia około 5.000 członków 

związku zawodowego metalowców, zrzeszonych w 12 kołach spor 
towych.

Nie wszędzie sport i wychowa­
nie fizyczne rozwija się równo­
miernie. Tam, gdzie ruch sporto­
wy korzysta z właściwej opieki 
rad zakładowych i ZMP, widocz­
ne są rezultaty, tam — gdzie 
współpraca kuleje — odcinek kul 
tury fizycznej jest zupełnie za­
niedbany.

Przykładem dobrze rozwija­
jącego się koła sportowego są 
koła przy odlewni w Gniewie 
i fabryce metalowej w Rumii 
Zagórzu (gdzie 400 pracowni­
ków jest w trakcie zdobywa­
nia odznak SPO). Dzięki tym 
kołom oraz kołu sportowemu 
Stoczni Gdańskiej Rada Okrę 
gowa wfyr konała plan zdobycia 
odznaki SPO w 125 proc. (na 
500 zaplanowanych zdobyto 
628 odznak). Największy w 
tym udział miała Stocznia 
Gdańska, w której pracowni­
cy zdobyli 524 odznaki.

Nie wszędzie jednak było tak 
pomyślnie. Obojętny stosunek 
dyrekcji i rady zakładowej gdyń 
skiej Stoczni im. Komuny Parys 
klej spowodował, że plan zdoby­
cia odznak SPO w zakładzie tym 
nawet w 10 proc. nie został wy­
konany. Również bardzo słabo 
przebiega akcja umasowienia kul 
tury fizycznej w Zakładach Opa­
kowań Blaszanych w Gdańsku 
w paru innych większych przed 
siębiorstwach na Wybrzeżu.

Dowodem niezrozumienia za­
dań kultury fizycznej przez dyrek 
cję tak wielkiego zakładu pracy 
jakim jest Stocznia Gdańska 
jest sprawa hali sportowej prze­
kształconej na internat. Wpraw­
dzie internat zostanie w tych 
dniach przeniesiony do innego lo 
kału, jednakże hala, przerobiona 
na sypialnię, wymaga obecnie dii 
żego remontu i z tego powoda 
znów przez 2 miesiące tysiące 
pracowników stoczni nie będzie 
mogło korzystać z dobrodziejstw 
kultury fizycznej.

Wszystko to wiąże sdę również 
z planem pracy na sezon zimowy. 
Dopiero od lutego będzie można 
przeprowadzić turnieje siatkówki

koszykówki i innych dyscyplin. 
Trzeba bowiem pamiętać, że 

sport w Stoczni Gdańskiej jest 
bardzo popularny, a w propagan 
dowych rozgrywkach, w piłce 
nożnej pomiędzy wydziałami u- 
dział brało 350 robotników.

Ze sportów zimowych pro­
jektuje się popularyzowanie 
jazdy na łyżwach i grę w ho­
keja, powstaną ślizgawki w 
Gdańsku i w Gdyni a w El­
blągu i Tczewie tory hokejo­
we. Jeżeli tylko dopiszą wa­
runki atmosferyczne, to czitm

kowie wszystkich kół sporto­
wych korzystać będą z maso­
wej nauki jazdy na łyżwach.]

Ogłoszona niedawno „Karta 
Stoczniowca“ będzie miała nie­
wątpliwie duży wpływ na dalszy 
rozwój ■wychowania fizycznego i 
sportu wśród stoczniowców. 
Świadczy o tym między innymi 
zobowiązanie dla uczczenia „Kar 
ty Stoczniowca“, w którym czo­
łowi aktywiści Stali zobowiązu­
ją się w Stoczni Gdańskiej do 
stworzenia w 1952 r. brygad pro 
dukcyjnych, wzmożenia ruchu ra 
cjonalizatorskiego, wyremonto­
wania i konserwacji 200 kaja­
ków oraz sprzętu motorowego.

(mat)

Był piątek, godzina 17. Pociąg 
do Krakowa głęboko zaczerpnął 
oddechu i z syk'em wypuścił po 
wietrze. Zbliżała się chwila od­
jazdu.

Przecisnęłam się przez zatłoczą 
ny peron gdyńskiego dworca i 
pośpiesznie wsiadłam do wago­
nu. Korytarz pełen był stojących 
pasażerów. Na drzwiach zamk­
niętych przedziałów widniały 
kartki z napisem „Zarezerwowa­
ne od Bydgoszczy”.

-— Może pani tymczasem otwo 
rzy te przedziały? — zwrócił się 
do konduktorki jeden z pasaże­
rów. — Do Bydgoszczy przecież 
jeszcze daleko.

— Wykluczone! — roześmiała 
się pogodnie konduktorka. — 
Nie wolno! Niech pan sobie grze 
cznie stoi na korytarzu.

Po czym zawołała donośnie:
— Gdzie ci chorzy? Proszę 

tych czterech panów!
Czterech tęgich panów zaczęło 

przeciskać się przez korytarz, 
przy czym jeden z nich popch­
nął mnie silnie.

— Czy nie za wiele energii jak 
na chorego? — zaprotestowałam.

Tęgi pan roześmiał mi się pro­
sto w nos i zniknął wraz z to­
warzyszami w otwartym przez 
konduktorkę przedziale.

—- Tylko proszę nikogo więcej 
nie wpuszczać! — pogroziła im 
figlarnie paluszk’em konduktor­
ka, ponownie zamykając drzwi 

! przedziału, 
i — Dlaczego pani wpuściła tych 
panów? — spytałam zgorszona.
— Jakoś nie wyglądają na cho 
rych!

— Ale oni będą w Gdańsku 
wnosić chorego, zobaczy pani — 
zapewniła wesoło konduktorka.
— A tak kto inny mógłby zająć 
przędz* ał!

— Zamknięty na klucz? 
zdziw "łam się niewinnie.

— A pani dokąd jedzie? — bły 
snęła w uśmiechu ząbkami kon­
duktorka.

— Do Gdańska — odpowiedzią 
lam.

— Patrzcie państwo! — roześ­
miała się konduktorka. — Tu lu­

dzie jadą znacznie dalej! Niech 
pani sobie grzecznie stoi w ko­
rytarzu.

— Nie mówię tylko o sobie -— 
sprostowałam. — Ale cały kory­
tarz pełnen jest ludzi, w?ęc nie 
rozumiem, dlaczego wpuściła pa­
ni akurat tych czterech panów.

Uwaga moja ubawiła konduk­
torkę niesłychanie.

—- Niech pani sobie grzecznie 
stoi — powtórzyła, pękając ze 
śmiechu. — Zobaczę w drodze* 
jak wyglądam z miejscami i wte 
dy wybiorę sobie pasażerów.

Zaczęłam podejrzewać, że nie 
jestem w jej guście i nie będę 
wybrana. A konduktorka zakoA 
czyła rozmowę:

W Gdańsku będą wnosić cho­
rego, to muszę mieć cały wolny 
korytarz. Nie wpuszczę w ogóle 
nikogo do tego wagonu!

Byłam niesłychanie ciekawa, 
w jaki sposób czterej chorzy pa­
nowie będą wnosić do wagonu 
piątego chorego. Toteż w Gdań­
sku zostałam na peronie, opar­
łam się niedbale o kiosk z gaze­
tami i przyglądałam się z zain­
teresowaniem, jak tłum pasaże­
rów rzucił się do drzwi wagonu.

Konduktorka stanęła na stop­
niu. Zamiast miecza ognistego 
trzymała w ręku tylko latarkę, 
ale równie skutecznie broniła 
wstępu do raju.

— Nie wsiadać! —• krzyczała. 
— Idźcie gdzie indziej!

Odpędzani pasażerowie biegali 
po peronie jak błędne owce. A 
konduktorka czekała na stopniu, 
sadząc widocznie, że chory jest 
piłką, która przeleci nagie nad 
"łowami tłumu i wpadnie prosto 
w jej objęcia. Nagle pociąg ru­
szył.

— Prędko wsiadać! — zawoła­
ła konduktorka rozdzierającym 
głosem.

Pasażerowie rzucili się biegiem 
za odjeżdżającym pociągiem. A 
czterej tędzy panowie przez okno 
pokiwali mi wesoło na pożegna­
nie. Widocznie poczuli się dużo 
lepiej. tom.

— Nic się nie stało. Lodowate powitanie nie jest tak przy­
kre, jak lodowate pożegnanie. *

— Prósz??
— I można powiedzieć, że pierwsze lody zostały przełamane, 

chociaż jednostronnie. Głupstwo, nie ma o czym mówić. Cały 
dzień przesiedziałam w domu sama, więc teraz wyszłam sobie tro 
chę między ludzi...

Szlij wycofał się na swoje stanowisko przy kantorku, uwa­
żając że tak będzie najlepiej. Jaszczyk i Szew zabrali się nonow- 
nie do swojej pracy, tylko Jaszczyk powiedział coś półgłosem 
do Szewa i głośno się przy tym roześmiał, a następnie zaczął 
nucić melodię, która pomimo fałszywych wstawek mogła uchodzić 
za stary przebój „Czy pani mieszka saina”...

Karol niezdecydowanie półobrócił się do lodu i nabrał nową 
szuflę.;, Między nim, a rzędem skrzynek stała pani Milewska. Z 
łopatą w ręku podszedł bliżej jednej ze skrzynek, żeby nie zaha­
czyć ładunkiem lodu o gościa.

— Cieszę się, że pana tu zastałam — powiedziała nieco ści­
szonym głosem. Po krótkiej przerwie, wypełnionej hałasem spa­
dającego na ryby lodu, dodała.

— Nie udaje nam się wyjazd na morze.
— Kutry wychodzą — odrzekł.
— O tak, ale ja chciałam popłynąć z dobrym rybakiem.
Weszła między skrzynki, zaczęła się przyglądać leżącym w 

nich rybom.
— Boże, proszę pana, — zwróciła się do Szlija — te ryby je­

szcze żyją.
— A żyją.
— Biedne ryby. A ta! Co za potworna ryba! Czy to jest 

dorsz?

—- Tak.
— Ależ ogromny! Co on ma w pysku?
— Małego dorsza.
— Boże! To duże dorsze zjadają małe?
Szlij roześmiał się głośno.
— Nie, tylko w sieci małe często wpadają do paszczy dużym, 

bo jest ścisk.
— A dlaczego duży ma otwarty pysk?
— Bo mu pęcherz plawny wypycha wnętrzności, jak się sieć 

wyciąga z głębi.
— pęcherz wypycha wnętrzności? Okropne. Biedne ryby! 

Nie mogę na nie patrzeć.
— A na talerzu? — zapytał półgębkiem Jaszczyk pod niewia­

domym adresem.
— Oo, flądry. To są flądry, prawda? One wyglądają przy­

jemniej, dużo przyjemniej, niż dorsze. Wszystk;e prawie jeszcze 
się ruszają. Dawno nie jadłam wędzonej fladry. Jak cne się 
mienią połyskliwie w świetle tej ostrej lampy, taka żółto - rdza­
wa skóra, bardzo ładna.

Podeszła do Szewa, który zamiatał wiechciem posadzkę. O 
mało nie zahaczył jej stóp, obutych w pólwysokie kapce.

— Przepraszam pana, wiem, że tu przeszkadzam. Chciałam 
zobaczyć magazyn rybny, bo tu jeszcze nie byłam. Mieszkam 
tak daleko ojj spółdzielni, w Sobieszewie...

Szew nie odpowiedział, natomiast Jaszczyk zupełnie już 
bezczelnie gwizdał „Czy pani mieszka sama“...

— Dość chłopaki — odezwał się Szlij. — Na dz ś 
Karol, ty też masz koniec, nie?

— Jeszcze dziesięć skrzynek.
— Pomóżcie mu i fertych.
Pani Milewska z powrotem podeszła do Szlija.
— Dużo mac;e teraz ryby?
— Jak się zdarzy. Ale tak powiedzieć ogólnie, ;

Dopiero się zacznie za miesiąc, za dwa.
— Nie jest wam tu zimno, bo ja już marznę.
— Przy dobrej robocie można się spocić,
— Pan waży rybę?
— Ja. Ważę i zapisuj^.
— To pan stoi w miejscu. Panu musi być zimno.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Prenumerato „Dziennika Bałtyckiego 
konto PKO XI 5454 110 }*PK 
dzienników i czasopism.

/eklego zamówię można w każdym urzędzie i agencji pocztowej oraz o każdego listonosza. Prenumeratę Indywidualną (przesyłka pod opaską) zamawia się przez wpłacę 
„Ruch". — Cena prenumeraty? miesięczna *1 5 gr., kwartalna 12 zł 15 gr, półroczna 24 zł 30 gr, roczna 48 zł 80 er. — „Dziennik Bałtycki“ r^żna naityf «V wszystkich icnie nałełnoScł na 

punkiach sprzedaży
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